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l ~K~~!N WK ilK POL~~~~~E2~~~:~:~ PARTII ROBOTNIC!E~::j 

• 
Kores11011detrci fobotnicz)j ł c11lo11scr. to 11r:yu·6rlcy J1rolewrfr1c1ifrj 

ptcb/ic:nej. I ' ' ' , : . ' I . ' • 

· ··s1r:eż ll1i1·ch'1kores1~011de11t'ów,'jak, łre11icr--0ka· - to tico'ja armia, 

, 

Do Zespołu · Redakcyjnego 
„Głosu· Robotniczego" 

tii i przez Rząd Rzeczypospoli­
tej • 

KOl\IITET ŁÓDZKi 
i KOMITET WOJEWÓDZKI 

POLSKIEJ ZJEDNOCZÓNEJ1 

PARTII ROBOTNICZEJ 

Do Zespołu Redakcyjnego 
„, Głosu . Robotniczego'' 

Z okazji 5-tej rocznicy powstania "Głosu 
Robotniczego" Komitet Centralny PZPR prze• 
syła serdeczne pozdrowienia zespołowi redak„ 
cyjnemu, korespondentom robotniczym i chłop· 
skim, personelowi technicznemu oraz czytel· 
nikom „Głosu . Robotniczego". 

'1V ok1·esie pięciolecia swego ·istnienia 
gazeta była ·ważnym 01·ężem Partii we wszyst­
kich jej pocz·y11a11iacl1, mobilizowała masy 
pracujące Łodzi i woj. łódzkiego do . walki 
z wrogami Polski Ludowej, do walki o reali· 
zację planów produkcyjnych. Gazeta sku· / 

tecznie przenosiła linię i nauki Partii do 
świadomości . klasy robotniczej, pracującego 
diłopstwa i inte1igencji. 

Budowa podstaw socjalizmu w Planit.' 
6-letnim stawia przed zespołem •. Głosu Robot· 
niczf",!?.'o•• jak i przed całą prasą nowe. 
odpowiedzialne zacla1iia. 

1 

\\') konanie t) eh now) d1 zadań wymaga. 
aby w opal'('.i u o dofy('hc-zasowe · suk('.es)·, 
eoraz lepiej mob i I i zować masy do walki 
<l pokój i do prac·~ nad budową nowego 
życia. Mnożyć szeregi k01·espondt•ntów robot­
niezych i d1łopskich, uważnie prz) shH'hi,\ ać 
się głoso·wi masowego czytelnika -i za(·ieśniać­
·więź z masami p1'a(·nj<1cymi. pomagać w wy· 
kuwanin nowej .kad1·y inteligeu(",ji robotniczo· 
chłopskicJ. Śmiało s{osowa(. c·odzit•nuip ijieza­
'~oduY or<'Ż knt.vki i ~urnokn (yki. bezlitośnie 
dema~ko'\~ać i ~walczal- po'diegaczy wojen· 
nych. ic-11 agentów i wszystkich. któr:1,..v _ p1·ze· 
szkacł~ają buclowie Polski So<·jalistycznej. 

Komitet Centralny ż~ cz~ z<'społowi pra­
eowuików .• Głosu Robotniczego•• nowyd1 su· 
kcesów w ~~rake o wykonanie t)'eh wielkrch 
1 zaszczytu~ eh zadmi. 

Sekretarz KC PZPR 
(-) Edwąrd Ochab 

lVarszama. dnia 19. 6. 50. • 

' 
I , • - • .- • "t I ..- ~ .,, .- • huch 'Jwre.,po11fl"11t1•11• r lrfl,\' ~'~'·1el111l.-riw~ ś11111v1.nq • s::c:egofnw· M~t.tłłf>lł'>f:l'll· 

1111 Jormę ko11taktu s nwsmni prncujqc)"mi, 110b11rl=ajr1cr1 t11.·1y1mo.~ć mas, ttla· 
1rri11jqcą 1rnll.-ę z 1(·y1wtur:;e11iamii z bi11rokrnty::111em, z be::dus:=1iym sto&UTI· 

' • ',,.. • . • I r 
1:iem ,zo potrzeb c:::lo1l'iek<e pracnjqcego. 1 ' „ 

Do Redakcji . „Gło~u „Rp:botniczego" , 
do pracewnikow Administracji 

[:)rukarni - Łódź ' 
Z okazji pięciolecia istnienia 

„Głosu Robotniczego" przesyła 
my Wam serdecżnc pozdrowic 
nia · i życzenia dalszych sukce-

sów. Dzięki Waszej ofiarnej 
pracy „Głos Robotniczy" stał 
się gazetą nowego typu, ga· 
Że tą masową, uczącą się . na do 
świadczeniach prasy bolsze· 

Komitet Łódzki i Komitet 

.Wojewódzki Polskiej Zjedno­
<:zonej Partii Robotniczej prze 
syłają .\Vam, Towarzysze, z 
okazji pięci~Iecia ist~ienia 
„Głosu Robotniczego" gorące 

i serdeczne iewolucyjn!-' poz· 
drowienia. 

życzymy Wam, ia'zebyście w 
dalszej swej pracy, w sposób 

równie bezkompromisowy jak 

dotąd, realizowali Jini~ Partii, 

wychowując masy part:yjn:ych 

i bezpartyjnych czytelników w 

duchu marksizmu - Jeniitizmu,' 

organizując ich , dO' .walki o po· 
kój i wykonanie planów pro-

„ 

• t c n .• ·C· , wickiej, mobiliz~jącą masy pra 
cujące. województwa łódzkiegp 
do współzawodnictwa socjali­
stycznego, a w pierwszym rzr; 
dzie w przem~·śle włókienni· 

cz~·m, do walki o wykonanie 
Planu 6·letńiego: o przyśpiesze 
nie naszego marszu do socjali~ 
zmu. 

dukcyjnych 1 mobilizując ich 
' wokół zadań stawianych przez 

Komitet Centralny naszej Par· 

Redakcja 

„Głosu Robotniczego" 
Łódź 

Z okazji 5-lecia „Głosu Ro"' 

botniczego" - organu naszej 

Partii w robotniczej Łodzi, ży­

czymy Wam Towarzysze, aby­

ście na Waszym ważnym poste 

runku w służbie Partii, klasy 

:robotniczej i mas pracujących, 

nadal przyczyniali się swoją 

prtacą do zwycięskiej realiza· 

cji zadań w dziele budownic­

twa socjalistycznego i utrwale 

nia pokoju. 

R;!dakcja 

„Głosu Wybrzeża" 

Gdańsk, dnia 17.6.50 r. 

Pięć lat mija dziś od chwili. gaczami wojennymi, z agentura n\ i 
gdy z masz:;nJ rotacyjnej ze· • imperiali--tó11, w walce z przeżyt­

..;zedł pierwszy numer „Głosu , Ro- kami kapitali..;tycinymi - z hinro­
botniczego". ' kratyzmem, nieudolnością i zaco· 

20. 6. 1915 • rozpoczęliśmy W)da- faniem, "ychowując masy w duchu 
"anie JJierwszego w historii ł,odzi marksizmu-leninizmu, w duchu 
i wnjewódzbnt legalnego, lokalne· czujności rewolucyjnej, w duchu 
go dziennika (H\rtyjnego. krJtyki i samokrytyki rozwij:1la 

W kilka nicsięcy 110 pn:e1>ędze· się, obok całej pras) partyjnej, na 
niu przez bohaterską .Armię Ra· sza gazeta i "zrastał stopniowo jej 
dziecką woj~k hitlerowskich, w trn naklad. dochodząc do 210 ty;;ięo 
dnych powojennyt•h warunkach, sla (•r.zemplarzy w dniu dzi•dejszym. 
nęlo przed nami zadanie dotrzeć Wzrastała popularność i poczyt· 
do czytelnika, którego wieloletnie ność l{azety w u11orczywej, toczo­
doświadczenia uczyły nie ufać i nie uej pod przewodem Partii. wakc 
wierzyć zakłamanej przedwojennej o wykonanie Planu 'l'rzyletnie~o. 
prasie burżuazyjnej, który nienawi walce o Plan Sześcioletni, o roz­
dzil fa<.;zystowskiej prasy okupacyj '~ ój wspólzawodnich' a, o jako;(„ 
nej i nie zawsze 11otrafił od raz•1 oszczędność i przyśpieszenit> ohie~u 
zrozumieć różnicę, dzielącą pra..;ę ś··odków obrotowych, o u,;prawnie­
rohotniczą od nierobotniczej. nie pracy aparatu handlowego i u· 

)limo to pierwotny nakład na· rzędów. o wzmocnienie sojuszu ro­
szej ~azety - 20.000 e)!..i:emplarzy totniczo-chło1>skiel{o. __ 
dziennie równal -sir mniej więcej W miar{' rnzwoju sieci naszych 
~umie nakladów w~zystkich przed- korespondentów robotniczych - i 
wojennych porannych czasopism chlopskich gazeta wh!Że się z co­
lódzkich. raz szerszymi masami i rośnie 

Xa przes trzeni minionych t>ięi:iu jej autorytet. / 
lat n:ytelnik łódzki, podobnie zre~z Xa ten poważny wzro~t za.;irgn 
tą jak w calej Polsce Ludowej, to nalSzej gazety zloż~·~o "lię "iele 
dzień na no\1'0 przekonywał i-ir. że czvnników: wzrost siły nasze.i 
w odróżnieniu od prasy burżuazyj Pa~tii, aktywizacja mas robotni­
rej, slnżącej do ogłupiania, otfpia czych które w wy11iku dokonują1'yeh 
nia i okłamywania mas pracujir się w kraju nas7ym przemian s110-
cych prasa rnbotnicza wiernie siu- lecznych. politycznych i go,porl11r-
7y ludowi w jego walce z \\ yzyski czycb, poczi:Iy teraz w ga­
\\aczami. w walce z wrogiem kia· zecie szukać odpowiedzi na i!ltere-
sowym. konsekwentnie reaJizując -;ujące je Jl) tania. które uczyły 
linię Partii. „ się za / pośrcdnict \\em 1>ras~· sta· 

z dnia na dzień przeto wraz z wiać przed opinią narodu zagadnie 
a uton-tetem Partii rosi:\ 1>0pular· nia ich nurtujące. 
ność ·prasy robotniczej w Polsce i To wszystko spra1dło, że \\·yro· 
rosło zaufanie do naszej gazet). 81iśmy na gazetę abonowaną przez 
rósł nakład ,,Głosu". z górą 200.000 osób. Liczba czytel-

\Y bojach klas o11 ych 1.c spekula- nikó"· nas;r,eg·o J>isma jest zapewne 
ci:! powojenmi. z machinacjami bl parokrotnie wyż..;;za. 
łych ob,;zarników i fabrykantów. Jest to cyfra niewątpliwie imP<J· 
z reakcją mikolajczyko1n;ką, z fa nująca i śwhdcząca o po"ażnym 
szystowskim podziemiem. z podże· dorobku pisma . . 

C;r,y jednak ten dziesięciokrotnv 
wzrost nakładu w przeciągu S lat 
świadczy o t~·m. że wypełniJH;my 
wszy.: t_kie zadania, ciążące na nas? 

Rzecz pro~ta, że nie. 
Starając ię jak najdalej odbiet 

od złych wzorÓ\\ i narowów prasy 
µrzedwojennej, ,.;taraj:!C "ię jak naj 
bardziej 11rzyiiwo:ć sobie styl pra· 
cy prnsy bolszewickiej, stano\\ r4cej 
"zór dla prasy robotniczej całego 
Ś\\·iata, mamy jeszcze w pracy na­
szej poważne niedociągnięcia. 

Jeszcze w niedo<statecznej mierze 
realizujemy wskazania 'Ylodzimie­
rza Lenina. że „PRASA TO NIE 
TYLICO KOLEKTYWNY PROPA· 
GA)IDYSTA I KOLEKTYWNY 
AGITATOR. LECZ RÓWNIEŻ 
KOLEKTYWNY ORGANIZA· 
TOR". 
Cią~le jeszcze niedostatecznie 

rozbudowana jest sieć naszych ko­
respondentó11. W przyszlo~ci bę· 
dziemY nrnsieli bardziej opieko" a~ 
się ko.respondentami i troszczyć riię 
o podnie..,ienie ich po7.iomu ideolo­
g·icznego i politycznego. będziemy 
od nich więce] wymagać i energii:z 
niej niż dotąd, bronić przed w;;zel­
kimi 1iróbat11i szykanowania i prze· 
;Jadowania. 

Zbyt mały jest krąg aktywistÓ\\ 
partyjnych i bezpartyjnych, współ 
pracuj:!l')'Ch z gazetą. 
• .J e~zae nie przekonaliflmy orga 
nizatji partyjnych w Łodzi i woje­
wódzblie, że kaidy materiał kr~-­
tyczny, wydruko11·any w gazecie 
11al'tyjnej, bez względu na to, czy 
jest to artykuł. kores110ndencja 
lub notatka, winien być omówiony 
i oceniony na zebraniu partyjnym 
i w każdym wypadku J>owinna być 
p-odjęta uchwała, zmierzająca do 
likwidacji \\ ytknięty1·h braków. 

Jeszcze zbyt nieśmiało krytyku­
jemy występujące w różnych dzie­
dzinach niedociągnięcia i nie zaw· 

sze jeszcze potrafimy je po bol,;ze 
wicku demaskować · i po bobzewic· 
ku, kon'<ekwentnie "alczyć z nimi, 
aż do o.;tatecznej likwidacji .zła. 

Jeszcze niedostatecznie popula· 
ryzujemy zasady miirkio:izmu-Ieni­
nizmu wśród mas partyjnych i bez 
partyjnych. . 

Trzeba będzie, abyśmy \\ przl · 
szłości z większą jeo;zcze niż do­
tąd, energią demasko" a li "szelkie 
przej a wy 11enetracji wrogiej, ko· 
smopolit)Czno-bezojczyźnianej tru ·, 
cizny im'perialist ycznej, któr:! pod­
żegacze wojenni - wrogowie ludz 
kości starają si~ ws;1czyć w nasze 
społeczeńst" o wszelkimi dost\'pny· 
mi dla nich kanałami. 

Pokazuj;!c na lamach gazety clzie 
si:!tki. st>tki i tysiące wyrao;tają· 
cych w pracy przodowników i ra· 
cjonalizaton)"·· wyciągając ich, ~i­
jąc się o umożliwienie ilu rozwinię­
cia wszystkich zdolności, o wysu· 
wanie ich na wyższe · ~tanowi ;ka 
nie ustrze.!{liśmy się i my od pe\\ -
nych niedoc.iąl{nięć i niedo11atrzeń. 

Jeśli dziś, w piąhJ rocznicę uka · 
zania się 1>ierwszego numeru na· 
szego pisma, >:po1·zi!dzamy bilans 
naszych osiągnięć i niedoo;tatków, 
jeśli, oceniaiąc nasz niewątpliwie 
poważny dorobek, poddaiemy !{O 

holo;;zewickiej krytyce i samokryty-
l'e, czynimy to " tym celu, żeby 

Jesteśmy przekonani, że na 
da.Jszej drodze rozwoju „Głos 
Robotnicz~·" opierając się o ar 
mię korespondentów robotni­
czo - chłopskich spełni swe ' za 
szczytne zadanie' na odcinku 
wychowanfa soc)alistycznego 

•najszerszych mas pracują~ych, 
w walce o nowe kadry dla bu 
dowy Polski Socjalistycznej, w 
walce o zwycięstwo obozu po· 
koju. 

I ZARZĄD GŁOWNY RSW 
j ,,PRASA" 

I. Warszawa 17.6.1950. 

~----~----"""'- ----------
1 Do Redakcji 
· „Głosu · Robotniczego" 

Łódź 
Przesyłamy braterskie poz· 

w przp;zlości uniknąć błędów. • I 
Czynimy to w tym celu, ażeb) r 

w przy!'zlości pismo na ... ze ściśle .i 
jeszcze, niż dotąd p()wiązało się 

drowienia z oka~ji 

pięciolecia. 

Waszego 

;r, klaSł! robotniczą i z nrni;ami pra 
cującymi, abyśmy w tym wiel­
kim mar~zu do socjalizmu. który 
wszyscy razem odbywamy i odby-
11 ać będziemy w ciągu najbliższego 
pięciolecia, śriśle i wiernie realizo· 
wali linię naszej Partii. 

KOLEGIUlU REDAKCYJ.NE 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

życzymy dalszych osiągmęc 

w pracy dla dobra klasy .robot 

niczej, narodu, w wa.lee o po· 
kój i socjalizm. 

Redakcja 
„Trybuny Wolności" 

Warszawa, dnia 17.6.50. • 
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N~'WY elr;ip ~alki. o pokój 
Zada~·~ aktyw1stow poko1u w obliczu ogólnonarodowego Kongresu Pokoju 

Depesze_ Ili Kraiowego Zjazdu 
Związku Zawodowego Włókniarzy 

do Prezydenta IRP, tow. Bieruta 
i Generalissimusa Stalina .. '..Ka~~Y _pod111s - m:ch bę~:ie ~otwierdzo11r przez wy~iłel• pracy, I ::;adniczą. treacią ich pracy. 

/ 

ll)k~uame i !'rze~roczeme plnnpw, większe plony, leps-::q 1w11kę. Niecl1 Praktyka ostatnich tvgodni dowio 
bę~;~c zo~owup1111cm troski, czujności i pracy 1111d w:moie11iem obron. dla. jak wielkie znacze~ie ma PRO-
~io~ci .kra1u •.• Na polsldni odcinku, u1k jak na całym froncie pol;oju: l>AGANDA .TNDY\VIDUALNA, idą· 
zadne1 nadziei dla imperialistycznego napastnilca. ca od człowieka do człowieka, z ust 
. Ka~d~ pod~ia o:nac;;u :::obmdfAZanie do icalki :i; wrogami pok-0ju, cza. d: ui;t. Było by nad wyraz cenne, 
1ącyim się tu 1 uun w nas:vm, kraju_ ~ aae t . . . 1. . ~ Y, po .zebrl}nlech . nn i;:tezeblu wo· 

. b . · - "' 11 ami impima ~=mu, ze s:pie JPWodzk1m i powiatowym te same 
gmlll, ::: ·a owzystami, ::: ro:bijac:ami, z wrogami nororlu", czy uzupełniont- TRóJKI, K'!'óRE 

UCHWAŁA Polskiego Komitelu nie, jakie st,oi przed" ·zy·tkimi akh ZBIERAf,Y PODPISY, RUSZYŁY 
Obrońców Pokoju cgłoszona · · W 'l'EREN Z BROSZUR.UU I 

dnia 17 czer,\ca na uroc'zys.t"m. ze- Wl'>tami pokoju w kampanii sprawo- SPRAWOZDANIA!\11, CHODZ,~C 
• , ~dawczej, jaka będzie przeprowadzo OD MIESZKANIA DO 1'11 S 

bri:niu. w Radzie Państwa, ";ytycza na w ciągu najbliższego lniesiaca. . r 
1 

' • • '~J !': ZKA· 
aktywistom pokoJ'u prograin pracy T . lk' k - NI.A, A PRZEDE WSZxSTKp.t OD . en_ wie 1 a tyw pokoju . który CH ~TY DO CHATY UśWI \DA 
na okres n~jbli.ższy('h miesięcy. Wal- p1ękme pracował podczas zbierania r • r ' ' • ' • -

k~ o pokuj me wyczerpała "ię bo· 11.odpis~'' • to w większości bezpartyj l\.IAJ,~~' O z, A.CZENJU ~KC.TI, 
wiem na zebraniu podpisów pod A· ni, kobiety, młodziei - którzv do- ORGANIZ"YJ-~C (,f,O~i'IE CZYTA· 
peiem Sztokholmrskim, walka trwa na tychczas nie brali czę„to udzinln w NIE I KO~IENTO\\ ,~NIE BRO-
dal, zmieniuja się tylko, wzbogacają żadnej pracy społecznej. SZUR I SPRA WOZDAN. 
stll'łe jej formy. Akcja zbierania Jlodpisów raz jesz Na co należy zwrócic uwagę w tej 

Olbrzymi ka11ituł doilwindczeń, ze- cze potwierdziła słuszno4ć Rłów town akcji? 
bran! w .okre ie podJ~isywania Apelu rzy~za BIERUTA, że mamv złote Przede wszlo'11tkim akcja ta rozhi· 

tanie -1ę obecnie włusno@cią tych kadry, mamy świetnych Jud;i, trze· je koncepcil,> szerzoną przez wro;.:-a. 
1S milionów Polaków, którzy zaciąg- b~ ich tylko umieć szukać. Było '>y że wojna jest nieunikniona. Wzbudzi 
nęli Aię w szeregi obrońców pokoju. niewybacznlnym blędem, gdybv i:h ona i 11ogłębi poczucie siły obozu po 
Upowszechnienie tych doi;wiadczeń, nie wciąi:-nięto na stale do prucy sp„ koju, która już jest w ięko;;za od ·ił 
dalsze 1wgłębienie ideologirzno-poli· łeczne.f, do tej wielkiej iiracr, jaką atomowych zbrodninrzy i stale, nie· 
tycznego wychowania mas naszeio jest w11lk1\ o trwały pokój. Niecha1 przerwanie w:i:rnsta. 
nnrodu Oto 

' kl · I • ,,Solidarno,:';•: 0
1
l•1·01·1co· ,,. 11<>'-ojt1 

· - mezwy · e wnzne zni n· to będzie ich zasadnicza. sprawą, za ~ , " - pow iedzinJ l'rezvdent lłzerzy-

Wielka ofensywa 
trwa na całym 

pokoju 
--:" , . . 

sw1ec1e 

pospolitej, towa~zysz Bier~t. 
przyjmując tlele1rncję Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
zwartość cnlc2'0 obozu 11okoju, 
skupionego wokół niezwyciężonej 
twfordzy pokoju - WIELKIEGO 
ZWI.~ZKU RAD:,t,lECl\lEGO -

Postępowa ludność Hamburga mani·festuie Je"t w ~tanie 1)(lkrz:vżo11nć i nie-
"~tpliwie. 11okrzyżuit 11lany 1bro-

na rzecz pokoju i pr:z;yjaźni dniarzy \1oj(•nnych".' 
• d Zndeśnienie int<:'rn11cjo11alistycz~cj 

mię zy narodami niemieckim i polskim llifzi, łąC71JtCj siły !lOkoju j !lOillfll\I 

. BERLTN (PAP). - Jak doń osi Ag, en i pewnlenla pokoju. Ukłc1d ten rai świecie. a przecie 11·szysl kim lir1. 
ADN Il b no;.ci ze Z11 iązkit:m Hadzieckim, pro 

cia , "!. · ~m urgu odbyła sli; w stwierdził mówca - stanowi ciężki p:il(andn 0 „jlJl!nifi' gmq>odarczych 
sobotl! . z mtqatywy partii kom1mi· cios dla podicgaciy wojennych. l,wii~zku lladzicckie~u. spoirnlaryzo· 
stycrnei. wl~lka 111dnl1estacja postę· Uczestnicy mani(cstacjl uchwalił "anie pokojowej polityki Zwiiizku 
powel, ludnoscl na no:ecz pokoju I jednomyślnie rezolucj(!, w której wi Jfadzieckit.•J40 _ oto nu co z" rÓ<"l,l 
F~zyjazni mit d7.y narodami nlemlec- tajq z uznaniem wysląpieniE: lrakqi 111~ag-ę aktJwi~ci pokoju " nrnc;o" .-j 
J;im t polskim. KPD w Bonn na rzecz pr7.yja:i:ni nie· i indywidualn<:'j pracy uświadami11j11-

tołickiego w Pol'lce - którzy nie tył 
ko podpi nli Apel Sztokholmski, ale 
bJali czynny udział w propago"·anitt. 
go, w zbier11nlu podpiąów - h·m ja.-
krawiej występuje pełne obłu.dv sta 

nowi ko episkopatlt. Czyjeż to ber 
wiem stanowisko reprezentował epl· 
skopat, odmawia'iąc poparcia n1chcr 
wi narodu pol~kiego w obronie ;>o­
koju ,i występując puech ko spr1twie, 
o ktorą walcza wszystkie narody 
~wiata? -

Jest to - przypomnijmy sio· 
"a prof. Dembowskiego - ta· 
nowisko garst.ki imperi:ili~tYCz­
nych zbrodaiarzy i sz11Ieńcó" 1 
k~órzy ehrlelibj mordować „dzie 
c1 " ' kołyskach, mężczyzn przy 
pracy, starcó"· przy modlit" ie". 

.fest to . tano" isko WATYKA­
NU, zaprzedanego dusza i cia· 
łem podżegaczom wojennym, te. 
go 11ame~o Watykanu, kt(iry niÓ 
rhce uznać naszych grnnic za. 
chodnich. który popiern i-dania 
rt-wizjonistrczne fn-;zy:;tó11 nie· 
mieckich, kti1ry błogo~ławi dziś 
ameryk11ń kich nn~ladowców 
HITLERA. tego snnH!~o Waty;..u 
nu, który hył zn wsze i je t dzi~ 
WROGIE:\t .NAHODU POLSKIE 
GO. 

Naród pnbki przystępuje do nowej 
bitwy w obronie pokoju, juką będzie 
dnia 1 września. 1950 r. og61no-n:iro­
do" Y KmWHES POKO.JU. Do bit· 
wy tej 1>rz~ i:·otowujemy się. przede 
w<;zystkim pogłębieniem ' ideologirz. 
no-p<>litycznego wychowania nnj~z~r 
szych ma~ na~zego narodu. ')\' pracy 
przy11,otowawczej, która zdec~ duje o 

jeszcze jednym 7.WJ'cif~twic narod.1 
poJ..;kiego. rliezwykle odpowiedzialne 
imdanin spudaj:! na komitety lerenfl· 
we, na hli~l;o milion<n\I) armir ,\J\.

1 TYWJSTó~Y POKOJU . • 

Ohnuluj;iry w ł,odzi nr Krajowr. Zjaztl Zw. Zrt"·· Pracowników . Prze­
m)>iu 'rlókiemticlei;o w Pol ce przc,;łuł na rrce Prczydeuta RP Tow. 
Boll'. łn" a Biertlh1. de11e~2r, w której w imieniu ponad 3:i0 tys. cdollków 

L\\ iązl,.u o'wiadciu: 
„.\1y 11c:est11icy 111 Zjazdu KrtrjotŁ"ego Zw. Zmt. Wlólmiar~y. <1'1radu­

jr1ce111 Ul c111iacl1 li - 19 c:l'Twca wl.od:i, pr:Psylamy Ci, 1'ou;ar;y~:m P,p. 
:yde11cie, riroc:ptl! :apeu;nie11ie, ie systematyc:11ym R~·siłkiern ::u.-iększać 

bęrl:sil'my 1111.~=e .<11/;cesy 11n polu pod11iesieniu il11śd i jalw~ci produkcji, 
w celtt przedtermi11owego RYl•o11<mia Planit 6·let11iego. 

Reali:11jr1c uylyd11e IV Ple1m1n KC PZPR i IV Plenum CRZZ pr::r.· 
r:rlmmy inmóc wall.·1;" o młodP, nori·e kadry tak w naszym przemy.śle, 
juk i w og11i11:ac/1 :1dqzkowych. Zapewnimny Cię, 1'omirzyszu P1·c;:;yde11cie, 
żt> m::macniać będ:ie111y 1wszr1 c:11j11o;ć re1mlucti11ą wobec u:s;elkich pr;e­
ja11'Ów zbro<l11ic~-ch lmouVJń imperialistrc:;nyclt podiegac:r.y t1:oje11Jiych 
urn: .1 zooMr::ajqcej się 11.'(l/ce Masowej w rw.~:ym krpju, :i.e 3tale umac• 

11iać bęcl:iemy pr:;yjaźń z rdelldm.i 11aroclumi Zrdq:~·u R11rl:iecklego, glł.'4· 

rn1111rjqcq i z11be:piP.Cz11jqc<,1 1ras:cm11 L11dowenm Państwii drosę wspauia­
ł1•go i socj11/is1yc:r.11tgo rozwoju". 

Zjazd W}»lo>o1111ł '1l'prszę 110 "idkicgo Wodza \linlowe"o obozu po­
lfl"l i poJ,u.iu - Grncrali ·i111u•n Stalinn. '\\' dcpe zy tej Cl}tamy: 

„&br(l(lu}tJCY w Łod::i 11c::e.,111ic)' lll l~rajowego Zjr1:clu Zw. Znw. Pra. 
cmmi/;ów Przemp{u Tf'lók·ie1111iczego u· Po/.1ce, w imie11i11 330 tys, 1dók. 
11irir:) JJOl.<hich l'r:rs.rł".i'I Ci. lf mlz11 i N1111c:iycitllł ma.< prnc11jqcyc/~ całe· 
so .<rrirlln got'fJct', prolet11riacl.-if' 11o::drow{e11ia. 

. IT'łóh'.1i_<1r:;e 1ial.~Q·,. 1dtmi rerrolucyj11n11 trnclycjom między11arodo1t"ej 
so/1<l11mo~c1 mm 11rnrn1qcyc/t, pr:.yrzekajq jcs:c:.f' b11rdziej ll'zmóc wysiłki 
prml11/a·.'J"o w Ct>/1i pr:l.'<l1Cr111iiwwPso nyhonania Plu11u 6-let11ie[Jo budo 
11·y :rębóu socjnli:mt1 w Pohce. 

l'r:y~:el>am)'.• SP cod•iv1111.vm 11')'.~i/hiem pr;_v tHrrs;/fltac/r /ITUC)', ae 
lrumlą n1P11S/{'/lf1ffq Wfl1"CJ o Jlv/;ó_i lt'Znt(IClli11ć bętldemv 11ie11st1mnie ;l(ia• 
trmy 11bó: polmju i 1101/fJlll, l1t1irem11 T_v przt'll'od:i.1::'. 

. . U~h" ul••ni 11 oln~ t.lt'IH'•l tow11r1pzyłu 1lłni:n1t·" ała mrncje na cu~c 
\\ 1Pll-11·~0. \\ '.'tlza ~''Jato\\ t·~u nlrn111 pokoju i pn-lfpu, pr7) ja:in\ po\.ko­

rntl.z11•fk1t•J, 1111rtlzynurodm1 t•J 11li1lurn11 · ri l,.lll•Y rnhot11it·1.~ j " "al~e 0 PO· 

klrj i soe]uli1.111, ornz nn 1·11•:(• "lutlz Pol•ki Lrnlo,1 r
0

j. prt.1'\\ Uilmr,ki 
pnl,kirj ldu:.y rol11>tnic1.cj PZPR i jej prz1•11oil11icz~rt•go. Tow. llu1e;oława 
Bierut~. 

Z sesji R~dq NaiHlqższej ·ZSRR· 
To w M i k o I a 1· s z we r n i k - przewodniczqcym Pręzvdium 

• Radg Naju;qzszej 

Zatwierdzeńie dotychczasowego składu 'Rady Ministrów 

Podria~ ,nrnnifostacji przemawiał mierko•polskiej i aprobują deklara. cej. z kolei wskażn oni na źródla 
p1ze~odi:JCzący K~l_) w Hamburgu cję w sprawie wytycze11111 mtalonl'J wrogiej propngnndy; które ujawniły 
"Yllh Ppnz; Okresl~ł on. układ pod- i istniejącej granicy nad Odrą i 'y- c;ię 11odczns zbiernnia pood11i.;ów pod 
p1sai:iy ~ rszaw1~ między Pol:;ką l;ą ,jako grnnicy pokoju mii;dzy na· ,\pelern Sztokholm„kim . . PokllŻą zt1-
<'l '.1em1eck· Republiką Demokratycz rodrm niemieckim a narodem poi- "zi~tego KUL.\KA i SPEKl LA.·. 
ną pko doniosły przyczynek do za- skim. T.\, pokażą owych „świadków .leho-

D 
• • k• "Y" i „Badaczy Pisma świętego", MOSKWA (PAP) - W pÓQiedzia· wę utwor1.enia Prezydium Radr • 'aj 

ZleS1q:t 1 :tysięcy młodzieży francuskiej którzy wykonują iamówienie amer)- lek po południu odhyło si~ na l{remlu \Yyiszej ZSRR. 
demonstru1· t'T wolę walki" o pok61" knń kiego imperializmu i jc~o agen- Wi'l>Ólne poąiedzcnie obu Izb Hali) I' 

wyższej ZSRR oraz 15 członków Pre 
z~·dium. 

, ~ekr~ta1·1.<'m Prez~·11ium . ndy Naj­
'"'I: tón. szerząc dy" er.;;yjne ha;; la 0 nie- 'N njwyiszej ZSRR - Rady 1. li<riku rze11 odniczącym Pret.ydium lłady 

OENEW (PAP). - J<tk donoszą J)rzcriw planom tru łów ~iędzyna- urhronności wojny, -jako czegoś IH'Z) i lłndy „ 'n rodowości. Prze1rndnicnł :-o;ajwyższej ZSUR wybrany został de 
z Paryża. n stadionie Buffalo w Pa rodowych sianierie się przednią stra rodzonego. przewodnłcrlą,cy Rady Z\\iązku .i.\li· putownny l\Ul\01,AJ SZWERNIK. 
:-:vżu odbyła się w nied7.ielę w ra· żą wiellde.i walki o p1tkój, wolność I Na tle aktywnmici ko;ifŻY • p11trio- chał Jn ... now. \Vyhrnno również 16 zastępców prze 
mach ,.Dnia W;iosny i 'Młodości" po· nieawlsłaś(! narodową! tilw - w ięk~zośd duchowień twa kit Rada Na,iwyżsia rozpatn:yla spra woclnlrzącego P1 ezydium Rady Na.l-

· tężna manifest11c.1:i mloozldy pra- · · eu.ią<:'ej potl hasłem walki o zakaz • · · - ( · · . · "!" ' ?:;i:(t ~ • \ ·';}.\I "'· 
1 

' j 
1 t: 

broni atomowej, o pokój w Vietna- z w I~ zek z aw·o (j o w Y. Wło' '-r1··„,· .. a r zy· mie. o zwolnienie aresztowanych o· 
hrońców poko.ju. 
. Kilkadzie.;;iąt tysięcy młod;dcży przedefilowało prrzed trybupą. ~a w1·01·en &:!tac' &:! •• p 'łll11·etks. kuz'n1· Q kadr . 
której ,znajdowali się lU. in. prrzed- ~ ~ "' n ~ """"t 
stawiclele $w:iatowej Federacji Z k ~ • b d JII K • Z • ł ' ''7 I .,.. k • zw:ązkow Zawodowych i świato- 8 OllCZeOJe 0 ra ra1owe"O - 1azł U 'TY 0 018rzy 

W trzecim dniu obrad III Krajowe- ułatwić robotnikom dojazd do miej· sicj:;zy , z1azd, który md cha1aliter du Glowncgo Zw. Zaw. '\'łókni,iriy 
go ZJazdu Włókńia1v.y, w dalszym cią sca pracy. Repreientanci większych i wybitnie mobilizujący - mówił ie.. w. \\ św!r(!e obrdd Jll Krn1owego Z1az· 
gu toczyła .siQ , dysku,;,ia nad refera- mniejszych oś oclków przemysłu włó ·Kłosiewicz - wnosząc• wicia Łc·nne· <lu. low, Klosiew iC'z stwierdza , że ra­
tami. Głos w dY5kusjl :>.aoralo ogó- kienniczego apelowali o wzmo7.enie 90 materiału, który wtnien h :,;' l:oz- .dy z«k!adowe i oddziały zw·h1zku 
łem 38 mówców' ze w~zystk1ch ośrod akcji budowy osiedli robbtniczych. wz9lc;d11!e wykorzystany w dill<?ej. zmienił muszą dotychczasowy slyl 
ków· wlókienniooych 11uszego kraju. Towarzysze dy!;kutanci w'skazywali pracy nowo\\ ybranego Zarząd\• Głów prncy. Hasło prac.y zwjązkówej: 

we.i Federacji Mtodzieży Demokra­
tycznej. 

W plerws2ych szeregae!), ma11ife· 
stantów kroczyły telegrafistki pa­
r~rskie. Młodzi metalowcy obok go· 
łębi Picasso -n1esl'i transparent z na­
pi;;ei.n: „Zebraliśmy 250 tys. podpi· 
• ów pod Apelem Sztol•holmskim. 
Do 14 lipca zbierzemy 500 tys.". 

Do · rz:ebi:anej nilod2ieży prźemówił 
·e~retarz 'ge ęi·alny, zwiąrzk6w ozawo' 
Mwych. okrtWX paryskiego ~CGT) 
Hena·ff, "oświadcrzając·m. :in.: 

Znac-zną część dyskutantów stano- na lbiurokiatyczne, bezplanowe !>udo- nego Związku Zawodowego 'Viólu~la- „Frontem do zakładu pracy" - nie 
wiły ·kobiety. wnictwo w niektór,}'ch ośrodkach ro., 1zy i w prclcy wszystkich di-lny<"h moi.e pozostać t ylko na papier.~e . 

a specjalną uwagę zasługuje głę· botniczych. ogniw związkowych i rad ,1;1hł.idn- Aktywiści "Związkowi powinni skoń· 
!>oko przemyślane. wystąpienie tow. Tow. StiUlłsława Urbańczyk z Biel- wych. · · c7yć z pracą za biurkiem, \\'Ylśc na 
Feliksa Kowabkiego z Zakładów Pne &ka mówiła 0 dwóch budowanych od Tow. Kłosiewicz scharakle1 yzc-.wnł, sale produkcy.Jne h Ż)'Ć zagadnienia· 
myslu Bawełnianego im. Juliana Mar roku 1948 „żólwiowcnch". w których z kolei zagadnienia proclukcyjnP• !>la mi ludzi pracy, 
chlewskiooo. Podczas gd) wiciu mów m'.eli zęmie~zkać d,ojeżdżając_Y ~o ;wian~ pr:.:ez „ towarzyszy w d 1'skm.ji 1 iajlepszy aktyw :i wiązkowy kształ 
ców opowic1dalo chętnie o sukcesach pi~cy robotnt~Y· Tov. '. Rogowski mo; , st\1 Ifndilł, ze w11zys11,1e wypoW1\..d11i tuje i.lę właśnie w walce 0 produkcję 
:cwvch zakładów, o wykonaniu przed wił z oburze111ein o. biurokratach. klo cechowała troska . o pr~dukcji;. o. rnz· i 0 lepsze warunki pracy _ mówi 

wyzszeJ ZSRR zo>:tal de 
Alek ander Gorkin. 

Z kolei se:in przeszła rozpa-
tr7.enia następnei.ro punktu orzadku 
dziennego - utwodenln rz au ZSRR. 

. _, 1 N. 
propo,.:C'JQ \ueputowanego ~ I• 

1t· ChruszezQw a jc·\iqo1)1yślnie p1·zy 
, ęur: wnio:;ek Rady 8<'.ltiorów zniwicr 
dzenia clzia!alności Hac!y ;\1inistró•v 
7,SRR i powie1·r.Pnia jej du~ zego w~r 
konywnnia. oho\\'ilJ.zko\ · kil'rowania 
pań~twcm. \\'nio~ek ten przyjęty :w­
~;tał burzliwymi, długotrwa ymi okla 
·kami dl'puto" anyeh Rudy • 'ajwyż· 
-;zej ZSRR i r.o§ci. l 
Nnstępnie d~putowany W'as) l Ku 'l;. 

nierow złożył ~pmwoz<lanie o przy· 
jęciu w Rr.dzie l'\ajw:vżs'lt'J ZSRR de 
kgadi Stałe~o Komitetu Awinto"e­
go Kongresu Obrońców Pokoju, któ­
ra przekazala oilC'zwę do parlamen­
tów wszy::1tkich krajów. 

.Sesja uchwalilą deklararję, w któ-
1·ej stwierdza, że Rada "'ajw:i,·ższa 
ZSRR wyrafa jrdnomyślnie swą so­
l' darńo~ć z propozycjnmi Stałego Ko 
mitetu Swiat)WCj(O Kong1•esu Obro11-
ców Pokoju. Propozycje Stałego Ko­
n:itetu w cał~j pełni odpowiudoją. naj 
~ywotnicj,;zy.n postulat-Om wsz~~t­
kieh narodów w ich dążeniu do ugrun Młodzież t>aiego' świata. I walczy 

ł'tzeclw str8$żliwej groźbie broni 
-atllmnwej. Pozdra.wiamy azcierólnie 
1ori\co de)no'kratyczną młodzież . nie 
młeckf\. Wra~ z tą. ·mlodzi~żą. wraz 
z , tymi wszy tldmi, którzy walczą 

terminem pfanu półrocznego. tow. Ko rzy w - powo?zi pap1er,kow utop1!1 pa~ b':'dowę urządz~n soqałnych, zlob- tow. Kłosiewicz. 
walski z glc:boką troską mówił o nie 1t1ce wn10sk1, dotyczące przebudowy kow, pnedszkoll, troska o wy.;uwa­
wykonywaniu planów przez niektóre dwupiętrowego budynku w Aleksan- nie nowych )(adr I zapewnienie im 
oddziały je!'.ło fabryki, starając się drowie na przedszkole dla dzieci ro- dostateczne! opieki ąa nowych otlcin 

Realizując ~hwały IV Plenum KC towaneg-o i tnn1lego pokoj,1 na ca­
l'ZPR, ORZZ oraz III Zjazdu, Związek' lym ~wiecie. 
Z11wodowy Wlóknlari.y z pewno,;cią • Deklarncja wyrnża przekonanie, że 
spełni ~we zadanie i stanie · si~ wiei- ruch obroń'!ów pokoju, a przede wszy 
ką kuźnią kadr i czynnikiem mobili· ~tkim Sztok~olmski Apel Stałego Ko 
zującym do walki o soclalłzm - za-\ mitetu świ:.towego Kongrern Obroń 
k011pv,l swe priem(>\vicnle tow. Klo· ców Pokoju uz;\•ski; jednomy:.ilnie po-Kurs. przeszkoleniowy 

dla robotników wysunletych . 

~. na ·kierownicze stanowiska 

tzanalizowac przyczyny niepowodzeń botniczych, tow. Kujawa• z Ozorkowa kach pracy. 
i wskazując na stosnnkowó dużą jesz. mówił o beiplanowej budowie żłob- Tow. Kłosiewicz zwrócil m\ngc: na 
cze fluktuację na niektór~ch oddzia ka w odległoiicl 2.5 km od fabryki, jeden charakterystyczny n·or!'lcnt, 
łac)l, mówiąc o przyczynach tego zja co w praktyce uulemoiliwi wielu mM który powtarzał się w dyskusji. Nie· 
wiska 1 o niewłaściwym charakterze kom ko1"Zystanle z · tej placówki so- którzy towarzysze wskazywali r.a ob· 
i p,.zel>iegu narad wytwórczych. cjalneJ. • niżanie się zarobku przodow1i:t:rJw 

' Tow. Walczak z PFSJ Nr 3 we Wro pracy awansowanych na · md1str0w 
o USPRAWNIENIE I ULEPSZENIE clawiu zwrócił u·wagę na pewne jesz- wskulek czego wieln przodu 1acych 

' PRACY ZWIĄZKU i;:ze braki w lecrnicfwie sanatorvi· robotnjków niechętnie przy,tm0w:..ło 
:. -w dniu wczornjszym po rzakończe jl'liU obrad- ITI Krajowego Zja-idu . . . _ . n-ym. Wielu i\mych towarzyszy po- swój awans. Tow. Kłosiewicz :'lpc-.w-
W~ókniarriy odbyło się urocz~·ste . Obok ,sprawy wysu.wania i szkol~~ wracało do sprawy lekarzy fabryc1- nił z~bFanych, ;i.e sprawa ta j1!ż w 
ptwarcle kursu przeszkolenlawego ma kaclr, obok .tr_osk1 o. oszczędno~c nych, wskazując na wzrastające - za- nujuliższej prz)'szłolió uregnl"waoa 
dla robotników wysuniętych na kie· w za~ładach pi;acy, o zhkwldoy·rnme potrzebowcnic na kadry leka1skie i zostanie przez władze 1.wiązk•w1e. 
rownicze stanowiska w prr.emyśle I zatorow _hamu1ących pro.dukCJę,. o na konieczność usprawnienia opieki Nawi~znjąc dp wypowiedzi ;iysku. 
bawełnianym i wełnianym. przecltermrnowe ~ykona~1e pl11n?w, lekarskiej nad robotnikiem i jego ro· tantów w sprawie postojów, w s;Jra-

W k!łrsie tym weźmie udział 120 charakterl'.'zowała dyskusię głębo"'a. clziną. ' wie złej ~pecyfikacji przędzy, w i;pra 
słuchaczy ' z fabryk włókienniczych dobrze PO Jęta troi.ka o człowieka pra Dyskusja toczyła się wartko. wno· wie płynności siły roboczej i c:zQ­
z cale; PoMń. ~erownictwo kurstt cy. Zwracano uwagQ na bezplanowy, sząc wiele ciekawych i istotnych mo stych awarii w niektórych zakla· 
objął <lr Korda"Szew-ski. prof. Wyż- chaotyczny przydzla.l ubrari robo- mentów. W przerwie odczytano teks dach pracy, tow. Kłosiewicz podkre­
.>zej Szkoły Ekonomicznej · w Łodzi. C".tych, a w niektórych !a brykach na ty kilkunastu depesz z zakładów włó ślił; że rady 7.akładowe, mężowi<! za­
Kursy prowadci:one będą prey pomo braki w zaopatrzeniu w odzież ochron kienniczych różnych branż, nade~łtt· ufania i grupy związkowe ni~ mogą 
cy wykładowców WSE orail sił tech· ną, mówiono szeroko o konlec:z:noścl nych z Opola, Częstochowy, Jeler.icj przechodzić do porządku dzi e- nnc90 
nicznych przemysłu bawełnianego i usprawnienia komunikacji w wiei· Góry, Wojciechowu, Wrocławia, Le- r1ad tymi Rprawami z11dowi1la1ąc się 
wełnianego. kich ośrodkach przemysłowych, by 9nicy, Piłv, Gdańska, Białegostokn i I suchą rejestracją faktów, ale musz ą 

.W środę, dnia 21, bm. o godzinie 18-ej odbędzie się 

· ~ sali Filharmonii przy ulicy Narutowicza 20 

UJłO·CZYSTA AKADEMIA 
z ohazji4!J-lec.la 
HGŁOSU ROBOTNICZEGO" 

na którą zaprasza 

ftEDAKCJA 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

KOMITET ŁODZKI 
KOMITET WOJEWODZKI 

PZPR 

We;ście za zaproszeniami 

:-.~~~~~~---~ ...................... ---------------------------

Pdbianic. Załogi l!cr.nych fabryk prze te fakty anallzQwać i głęboko się nnd 
słały Zjazdowi życzenia owocnych nimi nstanawiać i wyciągać w1lioi.ki. 
obracl i meldunki o pr7edtermi.nC7wym Mówiąc o poru~.:anych w czasie dys 
wykonaniu zobowiązań i swych pół- kusji .drobnych. lecz d?kuczliwych 
rocznych planów produkcylnycn. bolącu:arh , na temat ktorych wypo· 

PRZEWODNICZ,\CY CRU. 
TOW, l\.LOSIEWICZ 

PODSUMOWUJE DYSKUSJ~ 
Podsumowania obszernej dyskusji 

dokonał przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych tow. 
Kłoslewlcz. Tow. Kłosiewicz schdrak 
leryzował wielkie i doniosłe zmidtry, 
jakie zaszły w polskim ruchu :twiqz­
kowym w kierunku w1.inocnlen1a spoi 
stośct ruchu związkowego, bojowo· 
~cl i 't1p0Utycznienla członków. rno. 
bilizacjl cio znda11 związkowych sze· 
rokich mc1s robotniczych. 

- Najlepiej wykc1zał to zresztą dzi 

wiaduli się liczni mówcy, low. Kło­
siewicz zwrócił uwagę. iż wiele z 
tych bolączek można było rozwi[!zać: 
we własnym zakresie, Jerz rad.; za. 
kładowe nie wykazały dostatecznej 
inicjatywy w tym kierunku. Jako 
przykład wskazuje mówca na radę 
zakładową PZPB Nr 21, gdzie zbudo­
wano żłobek, który jednak nie może 
być urnchomiony, ponieważ na leren 
budynku przedostała się woda pod· 
skórna, a rada zakładowa przysl•wu­
jąc do budowy żłobka nie zaste.na. 
wiała się nad wyborem terenu i jego 
brakami. 
Kreśląc zadania i obowiązki Zarzą· 

i.lewlcl. . (Bad.) parcie całego narodu radzieckiego. 

Nowe władze Związku Włókniarzy 
Na zakońc7enie Zjazdu odbvł si<: 

wybór nowego Zanądu Głównego 
Związku Zawodowego Włókniarzy. 

'owv Zarząd ukonstytuował się w 
&kładzie następującym: 

Przewodnicz:1cy - tow. Zygmunt 
Krzywańr.ki, wiceprzewodnicząca -
low. Maria Dzikowska, sekretarze -
tow. tow. Marta Fljałkow5ka, ·Antoni 
Anlołklewicz, Franciszek Stelmasiak 
i członkowie Prezydium Zarządu 
GlównelJo - tow. tow, Ryszard Ko· 
lasek, Marian Sumcrowskl, .Józefa 
Bhlłecka, Sabina Krawczyk, Stanisław 
U1bańczyk ) Zygmunt Łęcki. 

Pr:i:ewodniczc1cym Koml5ji Rewizy j 
nc.1 wybrany został tow. Stanisław Ga 
b1ych. sekrcta1zcm Komisji Rcwi1yj· 
nC'j - tow. Mieczysław Mrówka. 
Tow. Zvgmunt Koper został pr?:ewn· 
dmczą<'ym S<1clu Związkowego, nato­
miast sekretarzem · Sadu w ·brano 
tow. Leokadię Kusak. · 

Po ogłoszeniu wyników wvbo1 ów 
przez sekre tarza Cenlrulnej Rady 
Związków Zawortowycb tow. Doliń­
skiego oraz uchwaleniu tekstu rew­
lucji. przemówit nowoobrany prze­
wodniczący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Włćkniarzy tow. Kn:yw:iński, 
dziek ując deleg a tom za zaszczytny 
wybór. 

Tow. Krzywa11ski wezwał no•.vy Za 
rząd Główny do . .kolektyw11ej pracy 

nad wprowadzeniem w życie uchwał 
III Zjazdu i zwrócił się do wny!tldch 
delegatów, by uchwały te realizowall 
w terer.le. 

Zwracaj<i.c sic do tow. Murawlowej 
tow. Krzywański przekazał na jej rę­
ce w imieniu delegatów pozdrowienia 
dla bohaterskich radzieckich włók­
niarzy I zapewnił, że w pracy swej 
nowy Zarząd Główny wzorow;i.ó się 
będzie na doświadczeniach radziec­
kich związków zawodowych. 

Nastąpił teraz moment uroczysiego 
pożegnanła delegacji radzieckiej. 
Wśród dlugohwałej, burzliwej owa­
cji całej saH zabrała głos low, Mu­
rawlowa. d1lękując za serdeczne 
przyjęcie i życząc nowym władzom 
włókniarzy pełnych sukcesów w dal· 
siej p1acy. Przemówienie tow. Mura­
wiowej Zl!brani wielokrotnie przery­
wali okrzvkaini na cześć włókniarzy 
radzieckich, na cześć przyjaźni naro· 
dów polskiego i radzieckiego, na 
cześć Wodza Obozu Pokoju Towa· 
rz.ysza Stalina. na c:.:eść Towarzvsza 
Bieruta i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, 

Po odśpiewaniu Międzynarodówki, 
długo jeszcze rozbrzmiewały na sali 
owacje I okrzyki na cześć nowego 
zarządu, któremu towarzysze delega. 
ci z całą. uinością powierzyli kierow· 
nictwo Zwiaa.ku Włókniarzy, 
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P amięłamy Jeszeu - mówił na są ściśle związane z wielkimi wy- wolucyjną i podniosło bojowość 
" otwarciu tegorocznego obehodu darzeniami w życiu Polski Ludo- wszystkich organizacji partyjnych, 
„Tygodnia Oświaty, Książki i Pra- wej, że wiążą się nieodłącznie ze i ostatnie uTeszcie Plenum, którego 
sy" wicepremier. tow. :'leksan~er wzrostem siły i autorytetu prze- „zadaniem - jak powiedział TOW. 
za,~adzki - czasy rz~clow burzu- -w~dnicz~i klasy robotniczej. prze- BIERUT - jest dalsze pogłębienie 
UYJnych w Polsce, kiedy gazety wo<lczym nand'ilu - Partii. czujności i aktywności bojowej Par 
były jak dziś jeszcze w krajach ~a Rosła i dojrzewała w wielkim tii w walce o czystość ideologiczną 
pitallstycznych pry-watuą własnos- procesie rewolucyjnych przemian i naszych szeregów, o dalsze podno­
cią kapitalistów, przedsiębiorstwa- przeobrażeń . nasza Partia, rosła i szenie ich poziomu politvcznego, o 
mi kapitalistycznymi, kt~re oszuki- dojrzewała równocześnie prasa par mobilizację wszystkich naszych sil 
wały czytelnika, demorahzowały go tyjna, a wśród niej i nasza gazeta do porywających zadań Planu 6-
s..,nsacją, odwracały jego uwagę o~ - „Głos Robotniczy". Wzrastało w letniego" i wiążą<'e się z tymi zada­
zagadnień politycznych, od walki walce o jedność o wykonanie przed niami wzmożenie wałki o nowe ka 
klasowej, jak dziś usiłują to czy- terminowo Pl;nu Trzyletniego, o dry - ubojowiły naszą prasę i pod 
nić w krajach ~apitalls~ycznych: mobili7.ację wszystkich sił do odbu niosły jej poziom. Każde z tych 
W Polsce LudoweJ sytuacJa zmil"m d&wy Polski J,udowej i prZYgoto- wydarzeń przyczyniło się do pozy­
la się gruntownie. Klasa robotni- wa-Die ich do zadań Planu 6-letnie- i.kania now~ch, coraz liczniejszych 
cza i chłopska otrzymały PO raz go - zaufanie klasy robotnicze.i i kadr czytelników. 
pierwszy prawdziwą swobodę pra· mas pracujących, zaufanie najszer \V~·pelniając zadania, P<>stawionł' 
i.y„." . !i.Zych rzesz narodu do naszej Par- przez Partit: i Jej pl"T.ewodniAące-

Powstala i roz_wi.jająca się w wa iii, rosło w tym samym czaśie zau- go Tow. Bieruta, czerpiąc wzory z 
runkach prawdz1_w1e dei_nokr&;tyc~- fanie do pt'asy partyjn..,j, wvra:i;a- 11racy bratniPj pras~· radzie<'kiej, 
nej .swobody, z~v1ązana. silnym~ wię jąe się w ogromnym wzroście po- podnosząc nieustannie swój poziom 
zam1 z masami .pracuJącyml 1 hę: rz:vtności naszych pism. polit:vC'.zny i zawodowy I mobilizu­
dąca ich wyra_zlc1elką- pr~sa Pols~i Zwyci<:stwo wyborcze nad miko- ją<' masy wokół sztandaru walki o 
Ludowej p~zez:vła w ok~es1e 5-lecia lajczykowską reakcją i oopierają- pokó.i, .której i>rzewodzi Wódz całej 
okres burzhwego roz~witu. '~ ~zc~e cymi ją agenturami impedalistycz- pGstępowej lllilzko~ci. TOWA­
gólności w tym czasie d~tuJe się n~•rnt, Kongres ZJednoczenh~wy. któ- RZYSZ STALIN - prasa partyjna, 
wspaniały wzrost n~kładow i po- ry był wielkim przełomo- a .wśrócl niej i „Głos Robotniczy", 
czytności pism partyJnych. wym wydarzeniem w życiu na- przyczyniać się będzie i w przysz-

Jeśli spujrzymy na linię r07.WO,io szej Partii i w życiu polskich mas łości do dalszego 11omnażania sił 
wą naszej ga7.ety, zauważ!•my. pracujących; III Plenum · naszej Polski Ludowej w <.1•.alce o. pok()j . i · 
ii poważne skoki w jej nal:' ' cizie Partii. kti>re zaostrzyło czujność re socjalizm. 

·· ·:; ···r-. 
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chciałbym widzieć w gazecie 
~W-vc-how-yw-ać-ka-dry- CZytelnicy "Głosu" wyraża ją swe życzenia li 

- oto zadanie gazety 
Mói podarunek 

jubileusLOwy dla ,;Głosu" 
• 

Piszcie więcej , 
o historii nasze i Partii o sprawach polityki kulturalnei 

- Przekraczanie norm pQC7.qtko 
wo nie przychodziło mi łatwo -
stwlerdea tow. Doruch przodow­
nik pracy z Zakł. im. Strzelc:-iy­
ka. - Chockiło tu o wypracowa­
nie nowych form, o usprawnienie 
pracy. A skądże cz.erpac dośw!ad 
ozenie jak nie rie Zwiazku Ra­
dz:ieckiego! . I tak bylo. Szukałem 
w gazecie llaWsze tych artyku­
łów. które popularyrzowały osiąg­
nięcia radzieckkh metalowców. 
Kiedyś podano wiadomość, że 
pewna brygada llłożona z 6·clu 
ślusarzy wykonała plan roczny w 
ciagu 7-miu miesięcy. 

Dumny jestem. że doszedłem 
także do takiej \Vprawy i prze­
kraczam mą normę w dwójna­
sób. 

I tak wychowywała mnie Par­
tia wespół z prasą partyjną. 

Wierzę, że piv,.v bojowym udzia 
le na~ej pattyjnej ,gazety będą z 
roku na rok wzrastał! kadry no­
wych przodowników pracy. b~ą 
k,ztałclć się 11:astępy młodych. 
zdolnych robotników - 'budowni 
ceych Polski Ludowej. 

Tmeba jednak, żeby w związ­
ku e tym więcej uwagi zagadnie 
niu kadr poświęciła nasza gaze· 
ta. 

Władysław · Dorucb 
ślusarz ?: Za.kładów 

im. Stnel<'2yka 

Tow. Mikota jczykowa. wt<.e· 

przr:wodniczacd Prezydium R'Jrly 

N-:irndowc1 mia~fa Lnrlzi był::i ez~ 

stym gościem na ~7.paltach nn::;z" l 

gazetv Mówią Q tvn1 ~tare e1ize1n 

pl3n<! .. Gło~u" TQW. Mikołajt'ZV­

kowa w cia~u ostatnich 5 ł:'lt ft • 

wansowała szybko z 1ednego ~ic1· 

no'.viska na drugie. tak siyb:-o. 
iak rosła nasza Partia, jak 1 osły 

nowe kadry ujmujące w swe 1c:ce 

ster r'.!ad. ńw Pań<;twa Ludowf'-q;'l, I 
- Gdv przebieqam p;:imięrią u­

biegłe law - wiele mych wspom 

nieil wiąże si~ ścl~le z .Glo~em Ro 
botniC'Zym". Jako prz.ewodnicr.cica 

Zarządu Miejskiego Ligi Kobiet 

jako sekretarz organizacji podsta 
wowej w ZPO Nr 4, jako starosta 

Dzielnicy Lódź-Pótnoc, zawsze w 

gazecie partyjn,~j znajdowałam du 

żą pomoc i oparcie, zawsze ~tu­

diowałam pilnie artykuły pohtycz 
ne i ekonomiczn€!, które w wielu 

wyPadkacb ułatwiały mi pracę. 

Dlatego też dziś, w piątą roczni. 
cę powstania „Głosu", i-kła dam na 
szej gaz.ecie naprawdę szczere. 
serdeC"Zne życzenia. .Jednoczefoie. 

- jedna prośba: uważam. ż,.. zbyt 
mało piszecie na temat hisłodl na 

szej Partii. Czy nie było by ~lu z­

ne zamieszczać' od czasu do czasu 
w odcinkach, w przystępnej, łat. 

wej formie histori~ powstania i 
rozwoju ruchu robotniczego · w 
Polsce, zamieszczać wyjątki z ksią 
zek na ten temat, wspomnienia u­
czestników mchu rewolucyjnf!go 

„Głos" winien być stałym łqcznikiem 
między światem pracy a służbą zdrowia 

Do tej pory „Głos" rzadko za­
mieszczał z dzie<lzin;v medycyny 
artykuły popularyzu.i:1ce jakieś no 
wo zdobycze nauki, częściej - ofi­
c.ialnc wypowiedzi kierowników in 
stytucji służby zdrowia, lub też 
skargi na wadliwe funkcjonowa· · 
nie tej c7.y innej placówki. My, 
lekarze aktywilici, chcielibyfany, 
aby nasza gazeta była stałym 
łącznikiem między masami pra· 

· cowniC2ymi, a kadrą służby zdro 
wia. żeby częściej zamieszczała 
E'prawozdania z pola walki o socj:i 
listyczne lecznictwo, sprawozdania 
z prowadzonych akcji, obt"azujące 
trudności, z jakimi się bor)'kamy 
i sposoby, jakimi te trudności 
zwalczamy. żeby na jej łamach 
~oczyły się krytyczne dyskusje w 

sprawach organizacyjno - lekar· 
skich, między „konsumentami"· 
11acjentnmi, a kadrQ fachową. I 
ieby~my znajdowali w niej stale 
artykuły populnry:rnjące 1·óżnc 
akt11alne zagadnh~nia profilaktyki 
i lecznictwa. 

Wyda.ie mi się, że spełnienie 
tych życzeii pr;r.~·niosłohy w !fon· 
sekwencji usunięcie wielu niedo· 
magmi lecznictwa i;półecznego, 
zmnies.zyloby ilość przypadków 
zaniedbanych wsh."Utek nieuświad:> 
mienia samych pacjentów, a. kto 
wie nawet, czy w pewnych prz:v· 
padkach nie skierowałoby myśli 
lekarsko·badawczcj n.a nowe tory. 

Dr. Ste!an Chmielewski 
dyrektor Szpilala '.Miejskiego 

Bądźcie bezlitośni 
dla biurokratów! 

,,Nie:i:apL·zeczalnym plusem n&· 
1 uej gazety ą obszerne, krytyczno 

artykuły z życia fabryk i za.kła· 

d6w pracy, pomagające nam likwi 
dowae błędy i niedociągnięda. Do· 
brze, że „Głos" poświęca dużo u­
wagi dyscyplinie pracy, pokazując 
zarówno osiągmęc1a je:lnych za· 
kład6'v na tym polu, jak i niedo 
ciągnięcia drugich. Miałbym jednak 
jedno wielkie życzenie pod adre· 
sem redakcji: piszcie więcej o ,,wy 
czynach" biurokratów, krytykujcie 
ich bezlitośnie, jako przeżytek cza, 
sów k?nit~li~tycznych, opóźnia.ią· 
cy nasz marsz do sorjalizmu. 

Ja osobiście prosz~ jeszcze o 

dobrą powieść z życia l'Obotnicze­
go, w rodzaju powie~ci Gładkowa, 
Gorkiego, Zoli. Zaczytywaliśmy 
się w powieściach tych autorów 
jeszcze. przed wojną i one pomc>gly 
nam walczyć o władzę ludową. 
Takie powieści pomogą wychować 
w tym samym duchu nasze młode 
pokolenie. 

Inna moja prośba. dotyczy ja~ 
najczęstszego drukowania w fo1.·· 
mie mniej więcej jednakowych od· 
cinków wspomnień rohotniciych, 
dotyczących historii partii i walk 
klasowych w Polsce. Chcemy po· 
znać tych wszystkich ludzi, któ· 
rym zawdzięczamy naszą Ludową 
O,iczyznę„." 

Adam Stasiak 
z PZPW im. L. Wa„yńskiego 

Za ,.ialo piszecie 
o sprawach socjalnych 

Tow. BrO'Ilisława świtoniakowa, 
znana przodownica pracy z PZPB 
Im. Stalina, a obecnie kierownik 
Wydziału Socjalnego, ma pewne 
postulaty pod adresem nasze­
go pisaiu. 

- „ Za mało pisze „Głos" o za­
gadnieniach socjalnych. Od czasu 
do czasu tylko pojawiaj!} się ar­
tykuły o żłobkach, przedszkolach 
i to bardzo rzadko - krytyczne. 

. Tymczasem nasze ' ydziały SO· 

ejalne mają poważne zaniedbania 
i braki. słabo Sił powiązane z ma 
i;;ami, nie znają bolączek robotni· 
ków. Trzeba, aby gazeta partyjna 
gł~biej wniknęla w te sprawy. 

Tl'zeba równicź w większym, 
niż dotychczas, stopniu populary 
zować ogromne osiągnięcia klasy 
robotniczej, więcej pisać o zdoby· 

· ezach socjalnych. 
Bronisław!\ śwltoniakowa 

z PZPB im. Stalina 

czł:rnków SDKPiL, !<PP, PPS·le .v;-
cy. TakiP ponadanki o Parl!l. n 

rol: i 7.adaniach "' u<ł•117.ac 11 11r11 

t }· 1.'1ych, bez wątpieni,1 p'11TIO\fłvhv 

partyjniakom w icb prarv. „ bez­
partv111\'m poiwollłyhy pm.n.ić lllf' 

jedną i::iękną karte h1~tnr1i . ""hu 
robofnlczego w Pol;re. 

.Maria Mlkolajczykowa 
wirt•rrzt<wodntrz!!,rd Pcez~d·11rro 

Rady Narmlnw~1 m Lodzi 

„Głos Robotnl~y-- ~ .:>kresie 
piec1u lat ~wego istnierna b:vl nie 
1\•t1tpl!w:e najpunktualnielpym • 
11::i. ,1dokladn:ej;:„ym łód1.kim 'n roi 
matnrr>tn lurlzi pracy o tvm. co sie 
dzieje wokół na~zego młodt•go 
P~1't~t wa Ludowego i o w trudzi(> 
leC1. ratiośnle w:vkuwan:vch stup­
n il'lch \\':1Jdących na~ rlo celu: do 
Pilń twa Sociali;;tycznego .. Gło:" 
pnemawial do nai: zawsze je;z.v­
kiom pco~t.vm. wolnym od męt­
nt:>.:kkh zakreta~ów; czytają!'.: go 
crnlo . ię. 7.i, o swyC'h trn:- ·ach 

JAK WYRf)SLEM 
na sekretarza podstawowej orgarnzocji portyjne1 

Jestem r:id. że 
bE:dę mó)ll wypo­
wiedzieć 1<ię na la­
mach jub!leu:::zo­
wego numeru „Gło 
su Robot.niczego" 
na temat tego. co 
ww·faięczam na­
szej Partii i prasie 
partvlno.i - ~twier 
dza I sekrełarz 
podstawowej or­
ganizacji p1;11v ;11ej 
pre;;v Fabryce Ma­
szyn Tkackich tow. 
r. Kasprowicz. 

- Przed fok iem 
Par ia skief<mała 
mnie na kur,- dla 
korespondentów ro 
botn:cz:vch zorga­
nizowany przez 
1-'!dakcję ,,Głosu" 
i fakt ten stał .się 
niezwykle waż­
nym i pr7.ełomo-
wym wydnrzeniem w moim życiu. 
Od tej chwili rw.toczyły ::;ię p!'zed • 
mną szersze nlż do ychcza3 hClrY?.on 
ty, a praca korespondenta fabrycz­
nego wciągm;ła. mnie w nurt pra<"Y 
społecnie.l, pomog1a. mi awansowa~ 
w a.pa.ra-0le partyjnym. 

Po ukońc.zeqiu kUI u kor pond~n 
tów zacząłem pisać licene korcspon 
dencje v. nauyeh zakładów. Pr7.y po 
mocy Partii i prasy partyjnej sla· 
Iem się Jednym " 'la11Yl:vcicll pierw­
szego w Łodzi klubu racjonalizato­
rów. 

Problemy, jakie porusq,:tłem w 
swych kore.;.pondenr.,Jach były Jiczm~ 
i różne. Zmusiło to mnie do ciągłej 
pracy nad sobą, do pogłębiania 1.a­
kresu mych wi1:1domości fachowych 
mej świadomotici ·politycznej, do 
studiowania marksizmu - leninl"tmu. 

ToWEJuysze pra· 
c.v nabrali do 
mnie ?:l'l·1fanl:. ~a­
ko do korc;pon­
denta robotnk?1>go 
i pr7.Yrhod7.ih do 
mntf' 7. prośb<ł o 
p mot w u~unię­
ciu bnhtc?.ek ; trud 
noś<'i. ·Naucz,•łem 
;;ie wnk7.vĆ: 2 biu-

„ rokrritami i wro­
l{rimi kla:<owymi. 
p07.:rn l<'m .1ak 
wielkle znaczenie 
pm<iada. ~tosowana 
na lamach prasy 
p::irtyjne.1. kr,\·tyka 
- twrirc7.y or<;<ż na 
szci Partii. IH0gę 
śmiało powicd7.ieć. 
iż d7.iekl swe1 pra 
cy jako korc pon­
dent robotnlc-zy u· 
bo.Jov,iłem się, 'Ldo 
byłt>m uśv . .-iadomie 

n4e polityczne i ideologiczne co u­
możliwiło mi awan w aparacie par­
lyjnym. 

- D.dś, gdy obchodiimy urou.ys­
tość !i·lccla ,.Głosu" - naszej ga-
7ety partyjnej, chciałbym także po­
w!cdzicć kilka słów na tcmnt bra­
ków, występujących w nasze.i gaze­
c!e. Uważam więc. że nie il.aw~c a­
na.lfzujć się należ:vc!e głęboko µra­
ce fu br)'C7.n~·ch organizacji partyj­
nvch. Bai·di.icl wnikliwe analizy. Jie!'l 
nlejszc p17.ykłndy z d;dałalno 'ci do­
bryr:h i ~łabych organizacji partyj­
nych będą .. tanowiły poważną pomoc 
d;a sekretarzy organi7.acii i dla 
\'' zyslklch partyjniaków. 

Lucjan Kaspro\'l·icz 
r sekretarz podst. org. part. 

prz~· Fabr~·ce Ma,•zyn Tkackich 

C'l.J triumfach. u swych 7.<Jmtcrze 
mrich cz.y •)•iągnicc!ach plszą lu­
rlziE" otwarci. id11cv do celu pl'l>~ty 
m1 drogami niCJ mający nic do 
„przemycen"1a". nic prai~ni1cy c-ze­
gokolwiek nledopowlectz:eć. 

„Glos" bvł 1.stotn!e glosem ro -
bo t n i czy m l Pragnąłb~m jed 
nak do wiązanki życz.e1i na dal­
~ze liczne pięciolecia .. Głosu" do­
tąc?.\'C Jedno: więcej pl!lzde o 
iPrawach polityki kulturalnej! 

l\ly, mu'Zycy. oczekujemy . od 
W;i; l'l-Zmożoncj czujności na l;\·m 
oddnku: pragniemy aby w~zyst­
k!CJ na>ze poC"t}"nania 7.nalaiły 
swój oddźwięk na Wus.zych ła­
rna<:h czytanych pro:cclei. przez 
masy. którym chcemy służyć. 

Niech to będą słowa chłosty. u· 
znania. r::zy choćby „pokwitowa­
ni&" tego, co dzieje się w muzycz 
nym świecie robotniczej Łodzi! 
Tego życzymy Wam L. sobie! 

Roman Iżykowski 
prof. PWSM 

dyr. Pań.•tw. Filharmonii 
w Łodzi 

Więcej 

o wynalazkach ! 
Od momentu ukazania s:ę pierw 

s1ych numerów „Glo:m Robotni­
czego" - je<;tem jego stałym czy· 
Lelnjkicm. StwiC'trlrnm z w1:olką 

przyjemnością, że zarówno S7.dtd 

graflczna. pk i :;am poziom pisma 
ą coraz leps:t.e. Rubryka „Miasto 

i jego bolączki" jest, moim zda·­
niem, dużym osiągnięciem 9~zety, 
gdyż przyczynia się do usuni~cia 
wielu istotnvch trosk mie~ikań­
ców. Przechodząc w c7asie przerw 
po boiśku i korytaraach spotykam 
uczniów z :zainteresowaniem czy­
tających ,.Promyk", tygodniowy 
dodlłtek ,.Głosu", Trzeba przy-
7.nać. że „Promyk" jest dość popu 
lnrny, żwł!ls1cza wśród młoclzieży 
zrzeszonej w harcerstwie. Pod a­
dresf~m redakcji mialbym małą 
prnśuę - żeby na łamach gazety 
ukarvwały się c1.ęściej wiudo· 
mo.śri o nowych wynalazkach, ~to 
sowanych w Zwi<1zku Rud7.iCckim 
i kr h demokracji ludowej„." 

Stanisław Krąbczyń~kl 
kierownik 

Szkoły Podstawowej Nr 160 

„Nic wyohrażam sobie na-
1Yet, juk mogluhym prneować na 
odpnwie<hialn~·m stanowisku kie· 
rowniko pc1·sonalnego w P;t;.f',JG 
' 'r 8, gdyby nir bezustanna tro· 
tikliwa opieka nade mną mojej 
przewodniczki Partii. W tvm cza­
sie zostalam także koreR

0

ponden­
tem „Głosu". I nir ma w tym am 
irlźbła pt·ze:;;ady, gdy powiem, że 
z c-zym nie mogłam sobie : >ra­
dzić na terenie zakładu, ilekroć 
nie skutkowały mołe interwencje, 
to zaw:'!ze pomogła koresponden­
cja na łamach „Glosu". W ten 
spo8ób, między innymi, walc7.ylam 
o produkck i o podniesienie dy;;cy 
pliny pracy. 
Jakże tu nic· pn~'wiązać się do 

takiej g-azety, do którl'j się pisało, 
w której szukało się nieraz rad i 
wskazówek, z którl). ię było „za 
p!tn hrat", jak z' najlepsz:;m przy­
jacielem? 

Teraz jestem dyrektorem naczel 
nym Zakładów Przemy, lu Pasman 
tP.ryjnego i,ódź-Południe. I cho­
ciaż tu jestem niedawno, po3tano· 
'11.oilam sohie przybliżyi'. załogę na 
sz~·rh zakh1dów <Io „Głosu Robot­
nieze~n". l'o~Ta11owilrm p•l t~wi1] 
w 01',iwnizal:,ii partyjnej wniosek 
o 1.01'.!!anizowanie klubu korci, pon­
dentów. Tl) ht;cł:r.ie mć•.i podarunek 
na fi·lede moje.i )!azety. 

Ze swej strony mam kilka ży­
czeń pod adre~cm „Głosu"; zbyt 
duio pi:~zecie o bawełnie i wełnie, 
barclzo rzadko w~pominafoc o in· 
nych bi-anżach 1>rzemysłu włókien 
nicze~o. A tymczn~em jedwab, ga­
lanteria, pasmanteria l'ltanowią 
tnkż.e bardzo ważne i cenne galę­
zie produkcji. RohotniC'y, 1n·ze-glą· 
dając co dziei1 „Głos", !IZukają 
przede wszy.·tkim w7.mia11ki, notat 
ki, lub artykułu nu tE>mat swego 
zaklndu. 'l'o ich pobudza do daJ­
~1.ej pracy. Na\\'Ct w w)·paclku, 
gdy artykul je5t krytyczny. >Ia.ią 
wtedy mo:i.no:'ć zwalczyć istnieją· 
re w zakladzie nie·doma~ania i 
wtb:i<.'1•zni s1~ za to gazeC'ie. 

Janina l\:ilinowi.:ka 
dyrektor naczelny 

PZP Pasm. ł,ódź-Poludnie 

CHCEMY CZYTAC WIĘCEJ 
o ·sprawach • 

WSl 
Gazela nasz,1 powinna z an• tt?, l• 

czać jeszcze więcej, niż d-:.tąd. 

zdjęć racjonalizatorów, przodow­
ników pracy, nowatorów i przodu 
jącycb robotników. Chcemy rów· 
nież w:dzi(IĆ zdjt:cia ze \\'Si. chce· 
my czytać więcej o pracy ekip 
łączności miasta ze wsią, o budc>· 
wie socjalizmu na wsiach pol­
skich, o pracy spółdzielli p1·oduk­
cylnych 1 PGR~ów, o walce z wru 
qlem klao;owym na wsi. ze !!.P<'kll 
lantem wiejskim ł z kułakiem. :2'.v 
cie wsi ·znall"ŹĆ musi więk~ze, ni7 
dotąd. odbicie na łamach 0<1szP.1 
gazety robotniczej. co bqdzie nil"· 
jako symbolem naszego marszu de 
socjalizmu, gdzie zacierają -ię 
stopniowo różnice między pracą 
robotnika na wsi a w mieście. 

Moim zdaniem. nie zns<:kodziło 
by także wprowadzić na łamy 
,.Głosu·· kącik humoru, ożywiony 
rv.;iunkami o treści politycznej -
przystępnej, aktualnej i zrozumia­
łej. 

Józef Lemira. 
z Fabryki Maszyn Tkackich 

o ~pra ,wach 
W związku z pic;cioleciern gtnir 

nia „Głosu Robotniczego" prnq;1ę 
pr1ekazać Redakcji 0101e nd ::ep­
sze gratulacje. Dobrze i żywo re­
daąowany, odzyierciedlający ra. 
dości i troski łópzkiej klasy rohot 
nictcj, będący Jej przewodnikiem 
po zawiłyd1 drogach polityki mię 

Prosimv o recenzje 
Tow. Zygmunt Grzelakowski. 

wo:lny oddziału gospodarcze­
go Zakt. Przcm. Bawełnianego im 
Armii Ludowej zwraca także uwa. 
gę na korespondencje robotnicze: 
domaga się przede wszystkim roi 
szerzenia działu humoru. 

„Więcej trzeha 7amieszczać ko­

respondencji- robotniczych, które 
my tutaj najch<;tniej czytamy, a 
wierzę, że w każdym 'zakładzie 
pracy najch~tniej czytajq artykuł 

o s~ zakładzie, pisany ręką ro 
botnlka tego zakładu. Chętnie też 
przeczytalibyśmy czi:ścicj reren­
zje ze sztuk teatralnych 1 z fil. 
mów. Interesują nas bardzo wypo 
wiedzi uczestników pokazów tea-

. 
tralnych filmowych, urządza~ 

nych przP.z „Głos Robotniczy" dla 
koresnondentów i przodowników 
pracy. 

T na zakończenie jeszcze dwie 
uwagi - kończy naszą rozmowę 

tow. Grzelakowski. Należy lvi'~ttii 

pisać o pracy Dzielnicowych Rod 
Narodowych, a nie tylko wt<?dy, 
kiedy jest sesj<J lub zebranie. Pro. 
simy poza tym o podawanie na o· 
statniej stronie taheli loteryjnej. 
p<lnieważ wielu robotników gra 
na loterii klasowej, no, a prŻ!lde 

wszystkim prosimy o zv:iększenie 

obj~tości „Głosu" - i to bedzie 
_chyba wszystko". 

I, 

o 1Detalowcach 
- „Gło-; Robotniczy" j~sl prze· 

wod:iikiem w mej pracy - pisze.i 
wielokrotny przodownik z Zukł.1-

dów lm. Strzelczyka. tow. Zy­
gmunt Lalek. - Jestem czyt.,,l:ii­
kiem tej gazety od chwili Jei .. uro 
dzin'·, toteż 5-lecie istnienia „Gb-

naukowych. 
dzynarodowej i we\\'nęt1zne), 
„Głos Robotniczy" dobrze się za• 
służył nie tylko prolctarltlt•iwi 
lódzklemu, ale i całemu społeczeil 
~twu. 

Jako czytelnik, życzę Redakcji 
dalszych, oworn;ycb rezullai6w w 
iej pracy, a jako naukowiec -- lJO 

gtęhi!:mia zainteresowań ze st.t<'ny 
rzesz czytelników nauką poprzez 
popularyzację, na łamach pisma, 

lej podstawowych problemów 
najnowszych zdobyczy. 

Prof. dr Franciszek Sk11picilski 
Rektor WSGW w Łodzi 

su" jest i dla mnie urnczys tnśctą. 
Mogę śmiało powiedzieć, że pdr-
tyjny dziennik. wyraziciel linii na 
szej Partit kie1ował moją pra ·:'\, 
uczył mnie I wychowywał. Z , 7!1. 

partym tchem czytałem o meto· 
dach praC'y przodowników. WZOif)· 

wałem się na nich i z rado~dą 
stwierdzałem stallł poprawę w mej 
pracy za,•·oclnwej. 

~latego dzi~. gdy do redaki:ji 

„Jubilata" napływać l«:dzic •vicle 
życzeń i wiele dezyderatów. wy­
rażając słowa serdecznego przy. 
wiązania i życzeń dalszej, oWQC• 
nej pracy prosiłbym o więks2.e za 
interesowanie się pnemysłem me 
talowym. W imieniu robotników 
naszych zakładów prosimy o wię­

cej reportaży z fabryk metalo· 
wych, o popularyzowanie metod 
przodowników pracy i rącjonaliza 

torów, 

Zygmunt Lalek 
z Zakł. im. Strzelczyka 

Najbardziej interesują mnie korespondencję 
- Najbardziej interesuje mnie 

w ,,Głosie" dział koreapondar.tćw 

- pisze tow .• Władysław Komo­
rowski tkacz, przodownik oracy 
z PZPB im. Marchlewskiego. Z ko 
respondencji bowiem czytelnik do 
widduje się o osiągnięciach i kfo· 
potdch różnych zakładów 9:acy. 
KoresPOndencje mówią o stale 

wzrastającym zainteresowaniu się 

produkcją, zagadnieniami szk:>le­
nia, życiem organizacji par<yj:,ej 
i związkowej - wśród robotni. 
ków. Ten dział zawsze czytam od 
deski do deski. 

Jeśli chodzi o słabe strony „Gło 
su„ uważam, że trzeba by koniecz 
nie ożvwić „Promyk"· 
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ALEHSANDER CZVTHICH --~ 
J>odmalstrzy Kraanocholmaktego Kombinatu Czesankowego, ~w · 
Rol~u,p;d;

1

ajsirzego w fabryce ~::z:e::!~z:~~ 
krej,A~:~;:;~~r n~Z:iik~~j:!~;y z j~~~<>d~ló~n~:~:: :,e1e::1~j:e.ra~1:::~; ~~::1~::::.ice będą pomagać swym ko poPora~"'~i~~~~~si~~~hon~~sp;lla~a~~ Ie cz h on i ee... . 
d t> tej kategorii dołowych kiero wnikow w przf!myśle, o których Postanowiliśmy równłPż zorganl- 100 procentach. Jakże cieszyły o:ię 
Tow. Stalin m1hvił: „Są to lud11i e skromni, którzy nie pchają się na- zowai· szkolPnie technir mp i svste- tkaczk:I Wszyscy poc1.uli się moc-
przód, p rawie i e się ich ,n ie u u waża. Ale było b y ślepotą nie uo- matycznie. po każde.i zmianie prze- nie i. pewniej. 

/,11c:ęłu .<ię :;wycza1111e. S/,/cop źle f>r11.~11ermmł, bo, j111.· to się mou.1i, 

te Pedety, .lllID i PS:,., za/!i:lr mu ;:;a ~k·órę. W marlll')'llł sklepie wlu­
.<cirił>/hr1 d11io mirilii c:rt.<u 1111 rn:m ·;lanin i m.nrzenfrt. A jak mvMałll, to 
i 11-ymr.;filu. )11/tl1r to było llldnie. gdyby lflk 1rnj11a ••• 1mjslw„. dr;:;wimni 

strzec kh. Od t;vcb bowiem lud l!:i zależą losy 1>rodukcji w całej na- prowadzać krótkie. dziesięciominuto w związku z tym pierw<'zym .:.uk-
s zej gospoda1·ce narodowej". we narady wytwórcze w <·elu omó- ce~em zwolaliśmv zebranie grupy 

K fody ukończyłem kurs pod-
majstrzych, wezwał mnie 

do siebie kierownik oddziału naszej 
:tabryki, Sergiu„z Biełow, i oświad· 
c.iył: „Postanowiliśmy wysunąć wr.s 
ir.a kierownika zespołu. J ak się na to 
2apatrujeclc? 

Z dalszej rozmowy dowiedziałem 

1·.ę. że chciano mnie mianować pod­
majstnz)m w rzt> pole, który wyko­
cywał tylko 85 procent bazy i wyra­
biał dużo braków. Ni~dy nie IQka­
~em się pracy, ale t m razem żywi­
łem wątpliwości. czy aby popalam. 
l'r7.ec!eż w ciągu o tatniego r oku ,.,_. 
tym a:espo·le rzmieniło się >dwóch pod 
maj;;tr.zych i mimo to wcale nie by· 
łv widać poprawy. Nie chciałem. o­
czywiście. zna1ei:ć się w podobnej sy 
tuacji. 
z,derzyłem się z tych wątpliwości 

p1wd kierownikiem oddziałU. Wy­
sluchal mnie uważnie i rzekł: „Dla­
czego ten zespół pozostaje w tyle? 
Czy n ie posiadają takiego samego 
sp~ętu. jak i inne .zespoły? Czy o­
traymują jakiś $r,cze,iólny surowlec? 
N:e. nie o to chooz!. Warunki pto­
d ukcyjne n:e są tam gorsze. nli w 
innych tiespołach. Chodzi o ludzi i 
h·łko o lu di.i. 

Spójrrzćie. 

spole. Sami 
kto pracuje w tym tie· 
n owi robotnicy. Są sla· 

bo "'·' 'kwallflkowani i dys<':vpllna ku wic-nia wvniku dnia. . związkowej. Po rozpatrzeniu w~·n!-
leje. Dużo więc b~dzie zależało oo - TJmó\\'iłcm ~:ę z robotnicami, ków pracy, tkaczki pow·z.ięły nowe 
podmajstr1.ego". że tęd~.iem.v 5obie nawv.a.iem wvty- 7.obow1ązanie: wykonywać plan co­

kać .bk:dy. Jeżeli wtn<1 bed?.ie> po mo na.lnmie.i w 105 prOl'Pntach. 
Na nowym 
stanowisku 

if'.i strr.nfe - krytyku icie mn!e Kry Zobowi<iwnie <:wo.le wy\'lliesiliśmy 

t:vkuicie ~mhl». ni~ lic?.ac s:ę z tym. r;r. tablicy oddz!ału . na której re:w­
że je.Hem podmaj5tn~·1n . . Jeśli win· 

p o d wóch dniach objąłem swe r·a b;;,>d7 :e tkaczka _ kn·n·:wjc.e ją IP.rn:e zamiE>~Zc7.aliśm:v !';We wy:1iki. 
równie7 śmiato I nczerze. w tvm <'l' zw;ększało to odpo•..viedzialność 
lu w11rowad:t ili4m~· przecież nanclę kr7.dego z nas za sukcesy calcgo ze­

nowe obowlązki. Przyszed łem 

do eespołu. dokładnie skontrolowa­
łem wszystkie krosna. przy.il't.atem 
s:ę, jak pracują tkaczki a po 7..m!a­
r.le zgromadzilem cały mój 2e;;pół. 

wy twi>nzą. ÓC"l:VWiśc!c. nie należy ~polu. 

no przyiemnnści w~·~łuchiwanie wy- Gd\• koi1czyła sie zmiana. w;;zy;:c:v 
mówek kolegów. ale .iest to narler zbieraliśmy s:e w· pobliżu tabeli 
oożyt~czne. Nasz stosunek do pracy wska7.ników. Tuta.i odbywaliśmv 
mu~I być sumienny, 'gMpodarczy. krótką narad1; w:vtw6nzą: prmdow-

Po;;tanowllem pomówlć z towarzy- Jednak samvm1 ~łowami nie zdo- nlków chwalono. pozo~1a.iąc,·ch w t:v 
szami .. z ręką na sercu" i pro.>iłem bywa ~ię autorytetu. Trzeba dać le kr~·t.\·knw;rno . W'dzialem. jak z 
aby robotn:ce powied?.ialy szczerze. orzykład. Tylko wtedy. gdy się i sa- dn;a na dz'eń wzrasta więź łąc:zą<'a 
nie krępując się, dlaczego pozostają memu sobie ~tawia wy:<okie wym@g:1 nas . .iak k rzepniP ws1>ólnnta 'Zespo· 
w tyle. nia. można '\"-płynąc na innych. Pod łu . Praca rozwijała ~ię coraz le-

ma ;;tr7y jest bowit>m nie tylko do- o!ei. 
- Po co mówić. j tak widać! - Io ·~·m dowi>dcą, lecz i również w y· 

rzekła jedna z tkaC?.ek. O inne od- <'howawcą. 
c:nlci oddziałów wszy;cy się trosz- Doprowadziłem do porządku 
czą. a na i1a~z machnęli rękq. w~z.v;,!ki<:> krorna. Przędzę dostarcw 
Słowa tkac7.kl tchnęły żalem. 1 no nam bez pi-zerwy Dzięki ternu 

zmni~d~zyły się postoje. W ciągu 
mlała rację. W ow:vm cw.sie po:\wlę zmlanv kilkakrotnie ohchodziłcm 
cano lizczególnie wicie uwagi 

0

przo- w.<zy;:tki!> kr"sna i pouczałem tkacz­
dującym zespołom. Chwalono je na ki. Pro<lukcja zespołu nieco wzro­
zebranlach. w gazetach. i t. p. Zaś sla. chociaż planu wciąż je:7.cze nie 

wykOTI)-'\\iali~my. Mlrxiym rob·:itni-
0 pozostających ~v tyle często zapo- c,,m brak było kwalifikacji i wpr~­
m~nano. 

1 Cóż - powiedrz.iałcm kolegom 
- e:róbmy wlęc tak. aby i o nas za­
c7.ęto mówić i pl. ać w prasie. 

w,v. 

Analiza niedociągnięć 
przyczyną sukcesów 
Zorganizowaliśmy pn:eszkolrnłe 

Ze;;;pół na;;z -i honorem dotr?.;\'mnł 
danego słowa. Zac-ięliśmv wykony­
wać pła n w 108-110 procentach i 
L'Z:V~kaliśmy plerws1e mie.1sce we 
wspóh:aw odnidwae. pruują~ na t:vm 
sam~·m sprzc:dc i z h •mi s amymi k a 
drami. 
Cóż \\·:ęc zmieniło siQ w :zespole? 
Tkarzk i zwiększyJ:v sw e kw a lifika 

c.ie. 'ZB <'zęł:v więcP,i ocl ~iPbiP wyma­
gać oraz. co je.,t r7.ee'l.a niemniej ·v.·aż 
na. 1roiumiałr. że sukresy zdobvwa 
się wspólnym wysiłkiem całego Zf' ­

spolu. )lrael\ każllcll'O na sw;\·m od­
cinku. 

O tym. w jaki sposób ą,organlzo-· 

wałem brygady najlepsze.i jakości. I 
napiszę w następnym artykule. I 

ol.w1111i ird. itp. 

Jui: 11r::erl oc:rnra stajq obrn:r„. ~/dep inn~· niż d:i.<, pełen 1;/icntóri·. 
Ona pr:y /ur/:ie. pro1rnrl:i limulr/ek, nie Zfl u1/.·ą cenę, jakq „OSI" usta• 
fojq. / pe; j 11/iq s11111n l11d:io111 dd„wje„. 

lh (/n/r1. mar:yla. n że rtynit.. 111arze1i J1i11k11v uięc j111rież nie p11-
d:ielić .<i~ :; nim : b/iinimi? , , rl'irc potviecl:ittla pani 7, - 1umi 7, 

:; kniei pani ff', pani IT - prmi P . .leihia drugiej. a 1.-ożdu coś doil<tła. 

IT rnzciP po r:z1mrl11ie11i11 u .~:1·s1 1fip jPrlnr1111v/;l t1ie „po.<tm1or<'ił_v", :i.e „1a1j.<ka 
za.inwjq s::kolr" . że „nrwJ..·a =o~tanir Jlr%Prtt'<ma", że „0,\'l" zaczną oc:y• 

u-i.ś<'ie ' I pr::Pdmi<'.<ć faf>y -'i{' lurl::iP 11· .<rórln1irki11 „ni<, dmdcd:ieli"J i i • 
11 flj1n1i11iej.<:e, że to już od po11icd:inłku (to je." niby od dnia. u·c:;oraj­
sze1w>. 

Ro=P<:ł • .1ię, wmiu.<ic 11 .mojr .1tr~111', n potPm ..• 

W olwlirnclt Karnle1rn 01101~·iadah, ŻP 1rn_i.1ko ~toi w s:kole n(J Sto 
k11clr. '"' St„h·11ch 11ui1tih o f\arole11ie. Na Bałwach - :ie na Chojnach, 
n <1 C/1011111clt - że na Bałwarlr. 

'lóuily i c:eJ..·"/1•„. 1111 11rmied=ifllPh': ,.( nio:ie robot11icv nie po.~lą już 
d:ie<'i du .,:ktil, a moir ; trj 1m11iki intPrr.11· pójdq fopiej? 

Air ll'"z~·•tlrn 1111/ .m ,;; hr111il'c. Mminł rf'ięc 11udrj.oić i oc::el.·i1rnnv : 
utę.11.·11 'P11irm 111111iPcl:io/p/,:, l,Pc:: JPIW pr:rhiel( hył clltt 111m·.)·rf1 romanty­
c:el.· :1111rł11 iP 11ir.<pnrlzi„tt'an_v. /Jo u· id1 .<lrfrparlt rwdal he: :mian, (1 rt·e 
1n:r.<th·ir/1 .<:h·ołricli grrnr - i w tych : e .fróclmic.kia i Chojen i tv tyc/1 ::e 
S10!.-1i1~ · i T\ arolt•wa. · 

* • * 
Vrof(i 7m11ie! lfobo111icy łric/:cy nic .•ą tr1h łut11•01<'iemi jul.: życzyliby 

.<o/1i1• te1w /llotkrtr:e. i •prlwlu11ci. łfol111111ir:v 1derltq, :ie do 1wj11y nie 

dupu•;cz11. Iw ;„j 11ir clu·„ i 11if' rhcq jPj .•elki milionów lud:i 1in cnl1·m 
~1dr<'i1• i dlutrgo 11/1J<11ie nie i11trrf'Mt iq iclt tl'lls:e plotl.·i, ani 71/otl.·i RJJC 
ani tri /llo.~y Amrr.' hi i /11111/n t11 . Jr'"~ 1wtm11i1m i:ai11tl!re.mje :npe1t~1e 
11'imlom11.<r. - il' w/(lr/:a /11rlo1rn r.aj11111.ie ~ię p/ntlmr:umi miluil/r.rnti /}rze­
g,/;t1d:ic: num 11• rl:ir/r ru/1111ilo11y l'o/.ki i wymirr:a /}lotk11r:m11 :a icfl 
,.i/:i11fo/11r1.~ć„ mrou·e ""'Y· 

tal.· miłe złego 11ocz11tki, mogą uiale::ć ir1łm11e zakońc:tnie„. 

R, Sch. 

Tkaczki uskarżały się, że nikt im 
nie udziela ·w~knzówek. 7.e przęt 
jei;t nieuporządkowany. że bywają 

PlY.erwy w do;;tawle pnędzy. Nlłct 

nie dba o zorganizowanie . zkolenla 
techn!cznego dla tkaczek. nie widać 
żadne~ kolcżeihkfej współpracy ani 
pomocy. Do~wiadczone tkaczki nie 
udziela!y pomocy mlod,·m. nie po­
kazy\1,·ały na krosnach, co wywołu­
je braki, jak należy likwidować z.ry­
wy i lepiej doglądać osnowy, nie 
tłumaczyły mi. że nie można odcho­
d.zić po zmianie bez upi:ząlntęcia 

teclmic·zne. Wvkład:v odbvwal:v s:ę 

dwa ra?-Y w tygodnin. Uczyłem tkacz 
ki drig1ąaania krosien. tłumacząc. 

jak naprawiać drobne u.zkodzenia i 
stosow<ić skuteczne sposoby zapobie 
gania błędom. 

Du7.(\ porno<' okazał;\· mł w~·kwalifi 
kowane tkaczki. Zaopiekowały się 

nowymi siłami i s ta le instruowały 

fe podczas pracy. 

Zbiorg szy bkie~ 
z~odne • 

I 

sorawne 
z piane an 

Top.ola 

m!ejsca pracy. 
~yr słuchałem gonkkh I słów ro· 

botnlc. od1;zuwał m, jak głęboko je 
boli to, że 7.eRpół pozo~taje w tyle. 
Ob!eca lem !rnczkom. iż w najbliż­
. zym czasie uporzadkuJe w;:ży,;Lkie 
krosna i po$taram s.ię, abv przędzę 
do~tarcnmo regularnie. Od razu też 
11muwillśmy sit;, ie dwie dośwladNo 

Wprowadziliśmy innowację: Każdy 

brak w produkeji rozpatrywaliśmy 

szczl'Jółowo na narad1ie wytwor­
czej. Wspólnie w,\1,iaśnialiśmy sobie 
prrzyczyny niedociqgnięć. Narady te 
cka1.ały sie bardzo pożyteczne. · U• 
czyły one tro~kliwego stosunku do 
materiału i mas?:yn. zwiększenia wy 
magań wobec własnej , pracy oraz 
ze;;pal:iły ko!ektyw. 

do zniw Przygotowania 
. . 

w gm1n1e 
W całym nasr.ym wojewód'llwie Zarównn na odprawie sołtysów. jak I młocar1i jest dostateczna, jednak Ot.ro 

prowadzone są obecnie gorączkowe poduds nu.rady ak lywu !1111inncgo, CJek pn„ lada tylko jeden silnik spali• 
przygotowt1nia do zbliżającej się a.k· wyczerpująco . omawian.o wszystk~e nowy, który nie będzie w litanie ob• 
cji żniwno-omłotowej. Śledząc te po~1ynamt1 9m1~y w związku .z nkc~q służvć wszystkich maszyn. w tóku 
przygotowania. odwiedzilismy ostat. zmw1.1<~. Dysku~Jil wyk~zuła , ze gmt- d\·sku~ji zastanawi<mo sie nad mo~ 
ni o gminę Topola w powiecie łęczyc na me szczc;clz1ła sta1iln w C'elu na1- . · , . . 
kim . .NIPdiJwno oclhyły się tam dwie pomyślnir.j zcqo - JH7Ppmwa<lzenia hwo,;ril} 7 aracliema tr>m11 przez tl j ę-
narady w sptttwit• akC'jl ' żniwnej. W -zhit'ru plonów. Zakradły siG jP<lnak rie w ewidencje I odpowiednie wy~ 
1Nlnei z nich uczestniczyli wszyscv 1ównież pewne braki i niedoclągnlę. kor7.vsl11nle kilkn i;!lnikc'1w. będai:v>'l> 
sołtysi, druga zqrupowała ak tyw cla. Tukim poważnym brakiem ie~t w posi.idanlu prvwt1tnym Jr>~f 17l":za 
gminnv, a mianowicie: przed:tawi- niedostateczna !lo~ć moto.rów, napę- wan . że prywatni właśck iele mol.o 
cieli PZPR, Z~L, ZSCh, ZMP i akty- dowych do młocarn w Spoldztelcz)'m rów w ·krirzvs tu1·.1 1·A dl~ wyzy~i· 
wistów gospodarczyr:;h. I Ośrodku J\iaszynow 1m. Choc'iil:i: ilo~ć blednyrh chloµó~. · pohi~rajac li„.~~ 

l.._ __ N_a_s_i _k_o_r_e_s_p_o_n_d_e_n_c_i __ p_is_z_. q __ -= 

wiar~kie opłaty za wypożycza·;ie. 

Znromad1011y aktyw postanowił za. 
tern zanobi•~c spelrnlowanlu mototan1i 

Rosną kadry 
w kolejnictwie 

Nowa u!itawa 
pomogła zwalczyć łazikostwo 

Komitet Gminny 
.w Pruszkowie 

i zmusić bogttC?y wiejskich do wł:-t· 
<'7.Cnia posi,1danych pr7.ez nich m~­
szyn do ogólno-gmlnneJ akcll pomo. 
cy sąsit>dzkiej w Clil~le żniw. 

Jednym z poważniejszych niedo· 
manań jest również słaba działalnoś6 
Koinlleltiw Członkowskich, co spra• 
wia, że Spółdzielczy Ośrodek Ma::zy­
nnwv nie otrzym uje dostatecunej . 
ilości zamliwlcń na maszyny żniwne. 
A hy temu zaradzić, postanowion•l 
przeprowadzić t rzydn iowe odprawy 
dla chłopów, wchodzących w i;kład 

komitetów członkowskkh l gromarl :­
kich rad kontroli/Mają one poucz1ć 
komlll!ty i rddy /O ich obowiązkach 
w obliczu nkci1 żniwnej. 

W obliczu wielkkh rzadań Pla­
nu 6-letniego sprawa kadr sta.ie 
się jednym rz naczelnych zagad­
nię1'l w kolejnictwie. 

Bezpośrednio ~-tym wiąże się 
konieczność rozwinięcia szerol,ie.i 
akcj i szkoleniowej zgodnie z w~· 
tycznymi IV Plenum KC PZPR. 

Doceniając ważnosc oparc!a 
pracy w kolejnictwie na nowych 
socjalistye"1:nych zasadach, do C?.e 
go należy przygoto\\·ać fachowo 
i MeologiC?!nie odpO\,iednie ka­
dry, biur o kaclr UOICP Łódź zor­
ganizowało szereg kursów szkole 
niowych na dwóch za,;adnlczych 
poziomach dla pracowników po­
szczególnych ,iedno.::tck liniowych 
i centrali D OKP. 

W końcu maja zakofJ.czył się 
kurs nlżsiy admln!stt·acyjny, .zaś 
w dniu 12 czerwca br. nastąpiło 
nroc.zy;te rwkoi'lczen!e kursu a· 
dhmktów technicznej służby biu­
rowej, połaC?:one z uroc-ly.::tym 
rozdaniem świadectw 53 ucz.e.::t.ni­
kom. pochodz~1c:vm w pr7.eważa·h1 
cej mierze e jednostek liniowych. 

Na podkreślenie .zasługuje fakt, 
że prymusami kursu zosta ły dwlc 
ikob!ety: ob. Barbai:a Niedżwied7.. 
ka z Centrali DOKP i ob. Wan· 
da Ba1ios 7. Wal'~7.tatów Elektro-
1echnicznych Łórlż - Widzew. Pozu 
1ym kurs ukt>ńczylo z wyniklcm 
dobrym 18 ab~olwcntów, zaś 
33-ch tZ wynikjem do~ta.tec.znym. 

Kurs ten, obok wiadomości fa­
chnwych z 2akresu specjalności 
administracji kolejowej, obe~mo­
wał wykłady rz hi torii ustro;ów 
spoleczn:vch, za~ad ekonomii mar­
k"istowskiej oraz wiadomości o 
Potsce i ·wiecie wspólcze nym, 
na które to preedmioty kierow­
nictwo kUtbÓW e\vróciło 6/Zczegól­
ną uwagę. 

Tr.zeba jednak. aby akcjl\ siko 
lenia objęty mstał w najkrotszym 
eżasie również ogół pracowników. 
Do wypelnienła tych eadań po· 
trzebne są jednostki, które pro­
wadziłyby akcję w terenie. co u• 

możliwlło by km~y!itanfe rze szko 
lenia . icrokim rzeszom pracowni 
ków PKP. ' 

Jest iu rozległe pole działania 
nie tyl ko dla administracji, ale 
także dla Zwiazku Zawodowego 
Kolejarzy oraz po<l5tawowych or­
ganlzac.ii partyjnych. które po­
winny czuwać nad wykonan iem 
tego zadania. 

E. Ja<'ak 
PKP - Lódź - Widzew 

. Jeśli rozpatrzeć okres, który 
uplynqł od chwili wejścia w ży­
cie nowej ustawy o zabezpiec.t.e 
niu ~oc.inliiltyr:zne.i c'lyi;cypliny 
pracy, trzeba ~twioi·dzić. że 'I.V na 
szvch zakładnch im. Stalina na­
sti1pil~· od te"'o c1a~t1 ogromne 
v.miany. JJ/.tęk! pl"l.eprowadzeniu 
ogromnej prac~· uświad11miu.ią­
cej, lic7.ba nieu~prawicdliwionej 
nieobecności bardzo znacznie zma 
lula, 7.aś spóźnienia należą już do 

Oży,vić pracę TPP-R 
w Widzewskiej Fabryce Maszyn 

Kolo Tow::irzystwa Przyja7.ni 
Pol~ko-Rad7.icckiej, które w lu­
tym ub. roku powi;tało przy na­
szej fabryce, Wi-f•'a-Mie, n;e 
przejawiało do tej pory żyw­

~zei dzfalalności. 

Taki 1:tan d alej trwać nie 1110-

że. Ż4damy od egzekutywy na~ 
szej podstawowe.i or,.., •c.ii, 
aby najrychlej wmknęła w tę 

sprawę i roztoczyła opiekę nacl j 
kołem TPP-R. udZ.:elając mu 
w~7.elkiej ni!'!zbędnej pomocy. 

z. Weszke 

' Wi-Fa-Ma. 

rzadkości. A pamiętamy dobrze, 
gd~· da\\'nic>.i każdego dnia spóź­
n iało ~ię po killrndzie~iąt osób. 
Dziś nieusprawiedliwiona nieo­
becność ~1::inowi 11 nns w Nowe.i 
Tkalni O.:~ pi nt. 

Oczywi~cl~. nic obyło się bez 
kar. które należało zastosow„c 
wobec upore?:yw~·ch !:i;-:łkń\' 1 ~i ·. 
mo~li oni zrowmieć·, że do prac:-.· 
trzeba przychodzić punktualnie 
i że bez istotnej przyczyny nie 
wolno opuszc7.aĆ :swego poslerun 
ku p1·z.v maszynie. .J<'denmsl I~ 
spnnv skierowano do t'adu. a 
winni ponollzą karę potrącen!;i 
pewne.i części ich poborów pr7.ez 
okre~ kilku miesięcy. 

Jeszcze niczbvt dobrze przed­
stawia sią dyi1c~·plina prRcy 
wśród 1i<1~zei rnłod?'.ie;i.y. Dlatego 
tel: należy więcej wpływal: wy­
chowowczo na naszych młodych 
pracowników. Więcej uwaai po­
winna poświęcić temu zagadnie 
mu organizacja ZMP-owska. 

' H. R ybakowa 
PZPB im. Stalin.a 

Pop1-1,edni zarząd ogranicz.vł 
swą pracę Jed~·nie do dor~czanla 
nam tyQ;odnika „Przyiaf.i'i". pi::;­
ma TPP-R. Ostatn'.o wybrano no 
wy Znrzad Koła, któr.v przyrzekł 
prz,vstciplć do ,._.·ydatniejszej dw1 
łalności. 

I i. toi nie w pierws7.ych dniach 
zm·znd 1ah1ł ~ię poz ·~kanietn no 
w~-ch rzlonków. Zdawało s1 
nam •vsn·~tkim. że nareszcie zo­
stali do {\'Ja117. koła powołani od­
powiedni ludzie. 

Radosne wczasy 

Niest<'t~'. wkrótce spotkało nas 
wHyst kich gorzkie rozczarowa­
nie. Nowe \·dadze po p~ru dniach 
0:7.ywienia nagle zaniedbały pra­
cę w kole do tel!o stopnia, że na 
wet tygodnik „Przyjaźń" obecnie 
nie dociera do nas. 

Zaniepoko.leni tym bezwładem 
poruszyli~my na zebraniu partyj 
nym sprawę koła TPP·R. co :zo­
stało zaprotokółowane, lecz na 
tym się • koticz:vło. Ani organiza­
cja party.1na, ani egzekul nva nie 
W;)'CiąanE:lY i teiio odpowied­
nich wniosków. 

Dzieci wypoczywaiq nad morŻem 
Ozl~ dziatwa oto~ona rzostnła 

w Pol.ce Ludowej erdeczną tros 
k4 1 op!cką. Kai.de dziecko ma 
1.apownlone prawo do ri:drowia. 
nauki f wypoczynku. 

W dniu Sv.i łil Dziecka zostn1 
urul'.'homlony w Dzlwno\\ie. woJ. 
~zczeciń. kie. o~rodek kołonl.iny 
dla d'Z:eci pracowników Centrnll 
Handlowe! Ceramiki. W tej pięk· 
ne.i mieji:cowo!lci, poło~onej tuz 
nad morzem. dzieci zatywają do­
woli lońca I moi kich kąpieli. W 
okre. le c-zter<-ch miesięcy letnich 
skor~_v,ta z domu kolonl.lnego o­
koło 200 dq;leci w wieku od ł do 
16 let. 

Dzieci, pr7.ebywające tu od po­
c:zatku czerwca, nabrały ju.l: rzdro 

wcgo wyglądu i czu.Ją ~ię do ko­
nale. Stała, t1·o~kliwa opieka hi­
gieni,-tki ZMP-ówki kol. Tere y 
Deb~kie.i oraz 5-ciu \vy.chowaw­
C'lYń i::praw!a. że na;:zc pociechy 
r:ą hoie. we. ole i c7.y. to utrzymo 
ne. O powroc'c do domu wcale 
nie myślą, cw. fipcdzaja tu rn­
dofo ie i be'ltro ·Im pytnjąc: 
,,Ile lat tu po.zostaniemy?"„. 

Rod.Z:cc tych dzieci mogą spo­
kojnie oddować slę wef pracy, 
wled7AJC. że kh pociechy 11ą pod 
czuJna i fa~how11 op!eklł. nabie­
ra ją na koloniach , Il i ~drowla, 
gdyi; dziecko najlepiej lilę czuje 
wśród innych dziec:!. 

J. Koch 
Centr. Handl. Cerami.:.~ 

n ie zaimuje się 
organizaciami 
gromadzkimi 

Na terenie gminy P1·uszków 
pow. ła~kiego istnieje 8 po1l<1ta­
w ow;\'ch organi1ac.fi part~'.lnych, 

z c:r.ego 6 w gromadach oraz 2 
w f::lbt·yknch. Gromadzkie orga.­
nlzac,ie par tyjne nie przejawin.ia 
dotychczns pownżnlejszci d;:ialal 
ności. Nawet zebrania partyjllc 
nie odbywu.ia ~ie tam regularnie. 
Również nic przeprowad .c ie~t 
s11kolenl11 ldPolo!l'kzn e, tnk ko· 
niecrnc ~c W%gledu na niedosta­
tec?'.ne u~wiadomi•m le pol ityczne 
towarzys1.y . utructnla.i~ ce 1m wy­
pelniun ie wytyczn~·ch wład:i: par 
ty.inych. 

Pow11żn11 część <lyskusii n! nan­
clzie 11ktywu qminne!IO poświęcona 
wsiał.i sprawie pomocy sąsiedzkiej, 

która w hie7.ąccj 11kcji żniwnej uie'.l­
nte na terenie qminy Topola znacz­
nemu rozgzerzeniu i ob •jmie wszysl· 
kich c.hJc•pÓW, 

.lak wynikało ze sprawozdania 
p1zcwndnir.t.<1cego s11óldzielni produk 
cyJuef w Siedlcu, spółdiielnia rów­
nież qotowa Jest w pełn i do rozp'l­
częcla żniw. Tegoroczna akcja żniw­
n,1 ~t11nic :ie: dla nowopowstałej spół 
dziulni produkcyjnej '/\/ Siedlcu pierw 

A pt'Z<'cid: wiPmy do•'· lllalC'. sią prób11- wspólnej pracy, gdyż 
jak pow11.lne zadania stoia przed c7.łonkowie spółdzielni będą już ze­
organizaciami partyjnvmi na społowo zbierać z czQści gruntów plo 
wsi na odrinku pnebmlowy u- ny swych trudów. Owa część - to 

gr unl " przydzielone tipółdzielni z 
stro.ht rolnego, mnil!cego peri- Fundusw Ziemi. Na pozostałych ob-
nieść topę życiow<l i poziom kul s7arnc:h spc'iłdzielni. praca zesp'>łowa 
turaln~· mu!! chłopskich. rozpocznie się z chwilą przeprowd-

1\' Plen um K C PZPR wy;ma- dzt'nid jl!sic>nnyr.h zasiewów. 
cza org,1ni zuciom part"in~·m na Poważnym zadaniem ~półdzielni 

w:-i m. In. zarlnnic. W\'l'howania 
i prz~·gotownnia kadr dla apara­
tu part '.lnego, rolnictwa oraz 
pn:enw~lu . . 

K'lm itet G minny w Prmzkowle 
winien zntem bil'dl iC.l zafntere­
sownć . ią grnmnd7.kimi oq~n1wrn 
c.iumi pai·l v inymi, unktywnić i~. 
zatl'Oszcz.\·ć ~ie; o poclnieslenie po 
zimnu idcolo((iczneao towarzv­
~y w gromadach, pI'7.C7. eorgan!· 
zownnie z.kolenia partyjnego. 

Wó vczac łatwiej bcdzfo fm 
wprowadzić w żvc!e w~·t ;vczne 
Ili i IV Plenum n:c PZl'R. 
Korespondent chłop~kl „Glotu" 

Michał Łagunlak 
:f'ruszków, pow. laski. 

produkcyjnej w okresie akcli żniw. 
ncj le!\ł między innymi koniecin')ŚĆ 
dalsZl'!lO demaskowania i zwalczania 
wro!Jicgo wpływn bogac7.y wiejsktfo, 
którzy, j11k np. A'ltoni Janicki. posi.1. 
da fqcy 15 ha gruhtu, lub liect.)'Sł<iw 
D:>ir:rbic:ki. właściciel prywatnai:10 
mlynn, usiłują szkodzić spółd7.le'ni 
produkcyjnej -iłośllwle roT.siewanymi 
lalszami i plotkami. 

Odprawa sołtysów I narada akt•.·· 
wu gminnego stały się czynnlkie;n, 
pobudzaj<\cym gminę Topola do 
wzmoienla I usprawnienia przygoto­
wa11 akcji 'intwnef. Toteż Mleźy oc1e 
kiwar. że 7nakomicie :rnpowladają:e 
się zbiory :zostaną w gmlnlo Top„la 
uprżąlni~hl siybko. sprawni I zgod· 
nle z planem. t.Kar.ł J 
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T<owa1·z;p11 Jil'lef ś"-itoń tkacz :a PZPB im. Stalina zatrz;ymał !i~ na chwilę 
przy ulicy Piotrko11 ,kicj przed bramlJ domu '\r 86. (•!) Niedawno na­

pj>41l korespondencję do „Gto,u Robotni<'Zego". Teraz po pracy nieoie il! do 
re'o~'kc;i i oddaje ją w dziale kore>pond!'ntów fahr)·cznych. (2). 

Kore~ponde~cja popra\\iona pod wzglrdem literackim i przepisana 11& 

rna•1.)ni1· ro1.pOCT)na M'oją "l'dró"k\', ahy przcistocz}Ć się w artykuł w ga­
.zec·ie. Sekretarz odpowiedzialny redakcji 1aopatruje ją w t) tuł, dokonuje 
o,tatecmyeh 11oprawek i wyzuacza jej miei;ce w kolumnie czyli stronie ga­
zet)'· (3). 

A potem wraz z im•) mi matc•riałami wrdrujc ona do <kukarui. Sro­
śród liczuego zespołu pracowników clrukarni, f)rzez który(•h ręce pl"le­
choclzić brdzie korespondencja, pien1·::zy otrz)nmje ją linotypista. (4) Na kla­
wiaturze linotypu wy>tukujc, podobnie .isk na mas;i;ynie do pisania, tekst, 
" z linotypu wy~uwają się odlane metalowe płytki. Każda z tych płytek sta­
nowi jeden wier5Z arykułu, zawierający 30 do 35 litor lub i1rnyd znaków 
pi•ar~kich. 

Te "szy.-.tkic odlane z metalu "i er, ze bierze metrampaż (5) układa je 
dołączając tytul, ułożony już recznie przez ręcznych składaczy, w form~. 
w jaJ.:i„j oglądać hfd1ie artykuł CZ)telnik. liłoLl'nie wszy,tkich artykułów 
wraz z tytułami, mie~zczącymi się ua jednej stronie, w płaszczyźnie płaskith 
na7.)·wa si{' „złamaniem kolumny". 

Teraz robi się próbne odbitki. 01lhitki te czyta .brygada korektorów i 
redaktorzy dyżurni. Znalezione hlędr ~ą poprawiane, a nad całości, p1·ac 
kl'l'rcktor5kicl1 i rewizyinych czuwa redaktor techniczny, dbaj@CY również o- prze 
strzeganie przez cały zespól harmonogramu llrodukcji gazety. 

Gd. .iuż przek011HJ10 się, że kolumua .i•"·t poprawiona, do•taje ~ię ona na 
kalandet· czyli specjalnego I) pn ]lra'f· Tuta.i poil eifoicniem 300 atmosfer 
w ogniotn>ałej tekturze ocki·ka sir mrtelf>l•a kolumna. w~1,ynkie litery &ą 
wklę::łe - wci;nięte. Kalandrzybci ~pra1Hfrają czy udała się im matryca. (6). 

:\a zdjęciu wiflzimy, że zwrócili "la~nie m1 aii;e na korel'pc>ndenrję to­
w.areyo;za Ś11itonia odhitl! 111. matrycy i mówią: „ale morowe napisał~" ..• 

:Matryra d1>~taje ~ię do ~tereotipii g<h;e w •pl'Cjalnej niaszynie odle"niczej 
:i: kolei odlewana jest z niej płyta metalowa, (7) ale tym razem jui. nie płaska 
lecz "alcowato wygitta. Płyta ta, na której l>ny;tkie czci1>11ki i wierne są 
W)pukłe, po ostatecznej obróbce i dopa50\\aniu, umieszczona zo!t&je na wal­
csch rotacji. 

P-0tęima masz)na rotacyjna drukuje na godzinę kilkadzic;iąt tysięcy egzem­
plar: y gazety. Z olbrzymiej roli papieru wysuwa się wstrga i1apieru, sze­
urkoóci rozpo•tartej gazety, przechodzi nliędzy ucurnionymi farbą drukar~k~ 
walcami r. nałożon) mi pł~ tam i, które ją zadruko" u.ią. Orlpcm iedni przyrząd 
tej ma;,z)n), zwany falcownikiem, tnie zarlrukowaną w~tę.gę na ,,}a!ciwy for· 
mal i 'kła<lając odpowiednio papier, nacłaje gazecie jr.i Z\\ ykły, zaany ka7:-
1l.emu tl)lcltiiko"i k~ztałt . Ty-iące e1<zemph1rz) zm\\a ~il:' po tran51lorterze (81 
i przechodzi do ek:,pedyrji. 

W rk,Jicdyr ji egiemplarzc nklaila11e >ą \I p11clki, na które nakleja si~ upr1eLl 
nio "ydrukowane adreey odbiorców - kolporterów. l 9). 

O '"icie, z dziedzińca drukarni w)rmzają popularne „renów ki" - ~amo­
~body PP Kolportażu „Ruch". f10) Roz\\iozą one · f[azety dp łódzkich fabr}k. 
punl.tów btJrzedaży oraz na Ftację kolejową, •kąrl gazeta powędruje do inr.~· cl1 
miast na~zego wojewóch.twa. 

1'011 any<zc pracy Józefa Ś"itonia 11 ie mogli 8ię doczekać końca zmiany. 
Ogromnie hyli cie.ka11 i jak. "ypadł w g11zrcie ]ego artykuł. Z uaz tio robol'ir 
'taneli na fabrycznym tlziedlińcu n;ytaj!J. (ll) .\rtykuł dobry, i napewno 
"')" rze ~kulek - powi11clają. 

• 
Xa tym kończy 5ię na„z film pt. „Dro 

ga jednej k<1re;;110ndencji", Jec;i; dzfoje 
kore5pondl'ncji nie kończą się w mo­
mencie, gdy prze<'zyta ją załoga. 

,.Gło& Rohotnicz,·" cz> ta kierem nict11 o 
zaUadu, organiza<'Ja p~rtyj11a, rada za­
kłado11a, a w~z)scy oni rozumieją do­
hrze, :że głO!·Y korc>„po11dentów, że ich 
zdrowa k.t·ytyka jer>t jrdn)m z in.tru­
mcnt1lw w nasuj "ake klarnwej, że 
gło.ów kore,pondentów nie można ba­
gatelizowa1:, że jak uczył nas 10"·· Bierut 
„trzel';a zabrz11icczyć ahy sy1malizowanc 
przez nich spootrzeżcnia był) rozpatr~ -
wane i załatwiane w my>! intcrc>Ów 
I'.ań!-twa i k1asy rohotnic;,rj·'. 

W PZPB :Nu. J. Stalina zbiera się 11a 
rada. Biorą w niej udział: kierb1111ic· 
two. -0dclzialu, o kt1irym pioał tow. ś1,i ­
toń, sekretarz organizacji partyjnej, 
p1:zedstawiciel racly zakładowej i kilku 
.:;,aintr.re"o11 anych sprawą tqwarzyszy. 
\V>rócl zebranyl'lt je;t h) ć może i tow. 
świto1i. Wszy,cy omawiają zamir>irzo 
ną kore~pondcncjf, zastanawiając oię jak 
poprawić ~yluację. Wywi(!zujc się oży­
"~iona clpku•ja, paciają róż11e pro.ickty. 
\\renrie pocljęta zo,taje urhwala. Jutro, 
a• 1110ic je:ozrzc zaraz po zebraniu, wej-

* 
dziP ona w życie. Przywitaj4 ją z lJZJla 
11i<'m rohotnicy. Bolącllka zostanie usu 
uirta, praca pójclzie lctliej ..• 

T~ecz na :rebraniu załah1 i ona zo;.ta­
l.1 jl'-.zrze jedua sprawa. Or,racowano 
111iano\1iric tek•t \\yjafoienia, które ma 
h~ ć wy:;lane do „Gło,u'". To w1•ja­
<nienie mnie;C'i później nasza redak-
1·jn na S\\)rh łamacł1 w rubryce „śla-
1lem 11a:>zycl1 kot'e!"pondeucji". I znów 
tli "yj11;11il'nie dotrze do setek i ~ sięcy 
c·z~ telnikó11". Przeei-ytają je i w innych 
znkła.Jach pracy. Pomy~łl!. za,tanowią 
-il' - - a niejecll"n z robotników powie: 

- I u nas ietnieją po<lolme holącz-
k i i u nas moiua je w taki ~po~óh zli­
k11 idować. 

:\.Toina trzeba„. i zlik1,idowano ... 

lhirki koresponde1wjom robotniczym 
zlik11 idowano już niejedno 11icdociQgnię 

cie, które hamował() i utru~łnialo pra­
C'f roliotnika, które 011óź11iało na<z 
mar•z do <or jali1mrn. 

= I - b' r=w 

r 
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UWAGA! GÓRNA PRAWA! 
Komitet Dzielnicowy Górna Pr-ci 

wa PZPR . zawiadamia. że dziś 
20. 6. 50 r. o godzinie 17 odbędzie 
si~ odprawa sekretarzy Podst. Org, 
Part„ dyrekcji naczelnych, kier. 
pei·sonalnych i kier. produkcyj­
nych. 
Obęcność obowiązkowa. 

Uwaga, ZAP4P-owcy ! 
W dni11 21.6. br„ o godz. 19. w 

iwietllcy ZO ZAMP - P10trkowska 
Nr 48; odbędzie się odprawa kier. 

. Wyd7.. szkol. ZU i wiceprzewodntczrj. 
cych k.&ł. 

Obe<;ność obowlązkowa. 

Wieczornica Maiakowskie20 
Wydział Kultury Prezydium Racty 

Narodowej, wespół z sekcją poezji 
Związku Literatow Eolsittch, urządza 
we wto/ek, dnia 21 bm. o godz. 18, 
w O~rodkn Szkolenia Partyjnego przy 
ul. Traugutta. 1, wieczornicę poe7.JI 

•włortzimterza Ma,iakowskiego. Ods,zyt 
wygłosi L. Gomolicki. Utwory Wl. 
Majakowskiego recytują K. Wyclrzyl1 
ska. i W . .Mrozowski. Wstęp bezplat· 
ny. 

Beztroski wypoczynek 
-----~~-„~~~~~ 

zabawa ludowa „Głosu" 
. . 

wyraze~ naszeJ • noweJ rzeczywistości 
Ludzie lubią pe> wytężonej, rzetPl­

nej pracy przy ~aszynach, krosna\·h, 
przy biurkach, ~pędzić dzicł1 \\.o lny 
od za tt:ć ~dzieś poza miastem, na 
świeżym powietrzu, rozerwać się, po 
słuchać muzyki. potańczyć. 1 i\ jeśli 
do tego dodać ciekawe imprezy arty 
styczne i sportowe. loterię ks1ązkr1. 
wq, ruchome bufety. obtlcie 7.aor·a­
tt zone, to już chyba trzeba być 
bard7o zgorzkniałym dludkicm, aby 
nie skorzystać z tak ilej i poży:ecz 
nel rozrywki, 

Opi rając się na spostrzeżeniach 7 
ostatniej zabawy ludowej, zorg;1nizo­
W!}nej przez „Głos Robotniczy" -
powiedzieć można, :i.e nawet ~tard;ć 
nie stoi na przeszkodzie w wzięciu 
udziału W· ludowej zabawie. Widt'.eli 
:~mv pr:zecież staruszków, ~~d'.i•>'f'· 
babcie, z gł~bokim. wzruszeniem pr~.y 
gh1daj·,1,ych się występom ze~p\ltów 
.::.wietlicowych, artystów tęatralnvc:h. 
w~lucbnjacych się z zapartym 1c.hom 
w przepiękne arie „!lalki". 

Trzeba było być tam, wśród tej 
wielotp;ięcznej rzeszy, posłuchać, rn· 
ludzie mówią, popatrzeć na te lw>rzc 
r1J7.pro;nienione, 1ozradowane, ~:~1: 1· 
z.rozumieć w pełni nowy sens sł4'1w 

,,iabawa ludowa" - zabawa · dJ,1 lu· 
dzł pracy. otoczonyi;b najstarannlcj­
sz~ opieką i troską. • 

\'\'śród rozlicznych nawoływań, o· 
k11vków, stwierdzeń. jakie dobiegały 
z tego banrnego, taikzuceun. l•Jb 

str. 1 

~asi Czytelnicy zwracają uwagę •.• 

Czq to nie dziwne? 
Torv. B. T\.ról pb1c: „U wcj~cin do J1t1~a.t11 ł11r11ęcego ul. Piot1·kow5kę z Alej' 

Kośei1i-zl1i mic,;ci się kiosk Pati,twowych Ut<lrowisk, cies:eący się Jużym po­
" 11clzi,nicm z1.łuszeza po<lczo, upałów letnich. W tych d11i<1ch, kiedy popl'O­
'il\'nl o ~zklankę wod) mineralnej, Q 1lzi1< u, zamia.t nor111alnej szklanki, jaką 
rlotyrlH'n" 1•q \...lt'111 otrt) 111prnć, podnno mi urnleńką „angielkę", k1ó1•ę łatwo 
111 .łknąć \\Tli/. z worłą. fr.Jnak cena iklnnki wody pozo tała nie zmieuioua 

nnd11l W)l14hi 10 zł. Py1a111. dlnr.zt·~o tuk ~ię dzieje'( ... ". 
f mr /11ki.P prn.~imy O odpotvied=. 

Brak punktu sprzedaży węgla 
J'ow. Il. nobas=kieu icz pisLe: .,w Dolne.i Rudzie zamieszkałe.i przez 1.ilka 

t1 ,j\~cy rohntników odewwa -ię dotkliwie brak punkln sprzedaży detalirznej 
"\';?;la. \it· "'Z)>C) 11111g~ aohie pozwolic'' na "Prmrnrlzunie go tonami. Często 
"ięc lurl111 d1odzić po 3 - 4 km do najbliższego puuktu sprzetlazy węgla 
PSS pr1~ ul. Pabianickiej, nhy przytl7.wigać „ćwial"tkę" węgla. l\1ie"zkańcy 

Rudy hylihy wtl1irczni kif'l'ownicti,·u PSS 71ł utworzenie podobnej placó11 ki 
11;.':. ly111 tcrt•nie.„" . 

,\ie inJIJ1im_1. żr J;ię_ro1111ic11rn Pou s:rcf111ej WP.Żmie 11od uirngQ projeki na­
s:Pgo c:ytl'/11i/m. 

LIKWIDIJ.JEMf BOLĄCZKI 
. ' 
~----------------------"!'"".._ ............ .._. ........... - . I 
Bar 1nłeczny 

dla .statystów filmowych 

j li\•dzio pr;wz cnly 1l1.l~i"1 z pr.tc:rn :1 n­
hiatlową w godz. i;:-1.3, pu<lt·za~ któ 
r1• i 1n•cl:nrnne u••dą oh'a<ly pru1·owni. 
kc;ru utclier. , • 

Zwrócono uwa3ę 
Od .Pre1,n.li11111 DR.'-~rri<lmidl'lE 

23 bm. koniec roku szkolnego 

przypatrującego się imprezom tlumu j n~pia•„·d<;> wiulct• miły fakt: _Ogm;n: 
j<'kze c1ęsto slyc:hac było słow1i: n1E" przypadły d•J gustu publ!cwn~c: 
,,Kto by tam pomyślał o takich 7<!- występy chóru i\.IZK. Słuchaczi:: wy­
bawach przed woj n<)', „ Widzi:il<'ś riłż~di qlośno swój zachwyt, LVI ;e1-

ki1>.dy, w życiu tyle wystc;pów a ~ty- dzi1c, ze- ci otowi s11 JHZPhaczyć M:cj· 
stycznych na raz, widziałe~, żcbv 7e skim Zokłrtdom Komunikacyjnym 
~poły teatralne przyjeżdżały na rn- 1\:.7. stkie ich uchybienia z r:u·:ji ;ak 
botnicią ml! jńwkę2", „Zcby tak c:z1~- świeliic'90 chóru. Chórzyści z::i<-zcli 
ścicj urzaclrnć podobne impri"1y" - ;;kw.irliwie wypytywać. jakie : .... ~ą 
\\ yrywalo ;;;ę z. pieni ucze~tników .ll:ł owe uchvbie111a. \Vywiazała si~ ;n .„. 
bdWV. Głr.sv te świadrzą, 7.e w mi.•- rcsujcira rozmowa. zakoiiczona wz,1. 
re zarhodz~c\ r h w kra}u oąromny~h jem n~ m pon1z11mif'nicm. P11bliu.;:o·~t 
p7emi<1n qospod1Hr7.yrh, socjal11y·.h pr1\·1wkla , i.e hc;rizif' przeslrzt:!_Jał.1 
kultnralnyrh 11leqa 1ńw nici. prze JlJ.1! nr;o:e·Jisów. że nie hc;dzie sic; p<..lrnć w 
; 11iorn p:;vrh1kćł ·ludzka. wzrast,1 Jl•~· 'trai11\\,1Jach. a przNlstawicictc :\:ZK 
1rzeha rozrywki kult11ralnej, ksiai.l:i. zqbowi17.ili :i<: ze sWE'J <tron' 
,vzmaqci si€' prngnie11ie posluchlii1ia u ... tin<jc w ... zy~ll\i<' niedociągnięcia w 
dobre! muz) ki, porvwaj11ce1. pi eś ii. SW('ł pracy. 

\\" odpowied1.i HH fot Qrnpy 8tat)'.­
st.\w 7. n 11•lier PI' .,Fi Im Pol:<t<i" 1nz~· 

ul Łąkowej, otrzymaliśmy wyJasn:e 
ni<! od dyrc•l;i·.ii . .f?il111u". Z lryja~n•l· 
ni:1 tl';,;11 "Ynikn Żl' >t11łt'1wlfa 1irz" 
all'lit·1~ unu!„h~lndÓna ..zti;-;lałH wył:~P1.ni

0

\~ 
1llu "t:1ly„h prn1·11w11ik•lw przrthi~h•o~. 

••: rzynrn li~rny w~·.1u-n11·ni~. <iot,1·<·ząt·e 
liinra pi,ania p11du1i prz,\' ul. Xnr11tC1· 
\\lC1.a 49. W odpow1edzi na list jE>dne 
~u z 1111~zy1:h 1·1y1eJ11ik1h1, z t!uia 8 
ninja hr. wl11ś1~ir·iclo; . i biura zwr1i1•.11no 
1111 •1:,;-11, i.r j<',1 "" ohnw1ę;:iry uwzgl~'d 
11l11c'! Z.·t·1e11iu iut1•r,..~111Jtli1 11a11 rr IR 
ki4·h, l~t1ir1..v 111nj;~ •lr11hri1J . l'.lsuul>owo 
'Pl'llW~ do zah1t11 irnin. \\" pip1·11·;,1.r,j 
koJ.•j11n~1·i jt••t 011 z11li<l\Yią11rny i11lat. 
wiuf. ludzi pra<'.'". 

Za kilka dni gdyż już 23 bm. 
koń y sit rok' szkolt1y, :ok wytł 
zoue3 pr:i cy ua ncz;i,-cleli I llCZlllÓ\1: 

'l'og . dui:t 'li f.. w zystk1r!l "2li·ilacll. 
cale ó kra.ht. a. więc : w n:.:;zy.~ 
mieście, rozpoczną. się o goclz. 8 ra 
uo uroczystości, związane z zakon­
czeniem roku' szkolnego. 

Dzień ten poświęcony zostanie 
podsrunowanin osiągnięć · naszych 
szkó( i nakresleniu dalszych drog 
na przyszłość. l'rzoduJący nauczy. 
ciele, którzy nie szczę<lzili wysil· 

ków w pracy zawodowej i spolecz 
nej jak również najbardziej aktyw 
111 'cz1011kow1e konutetów roclz1c1e1 
skich i. opiokmiczych, zostaną. wy. 
r6zniem. Uczniowie. wykaz1uący 

się celującymi wynikami pracy -
przodowmcy nauki i dz1ala.t110Sc1 
społecznej - otrzyma.1ą. nagrody, 

Obecnie we wszystkich szKolach 
łód~klclt czynione są przygotow,-... 
nia. do uroczystości za kończema 

roku szkolnego. (m.) 

............ ----------------------------------~--------------------
!łf ILION ZLOT)/(:.ff 

·wydali w niedzielę łodzianie na loterii książkowej 
' i . 

Loteria książkowa na niedzielnej 

;., zabawie „Głwu ~b~tniczę~-0·: c.,ie­
~ s1.,1a siE; ~elk'rtn p „' .fm~ . 
„ Stoi-sk"a łote1jtjn~ blegane ?Jy'ty wracało 
; : przęz tłumy miłośników literatury. 
" „Dom Książki" umieścił na stoi- łyini biblioteczkami„ 

z wygranych książek. 

Temat~ dnia 

utworzonymi 

SW. 

.-.hejrzenia ta11ca ludowrgo i kld~"CZ ~ snął dawny, s1luczny pod7.iał 
.-iego, pr,tęguje. się chęć miłego wy- ua artystów i publicznośi'. Dzis ,v;e. 
pociynku, za którym nie rzylrn ani dzą dobrze bawiące sit: masy, :i.e :.1.111· 
krvz"ys', ani bezrobocie, lecz sp'lKoi- l\a nie tvlko jest dla nich, ale tlPd 
ne, p.e\vne jutro. w nich. 'Z nich stę wywodzi, :i:a rodzi 

si~ w świetlicach robotnicz reb I 
chłops~ich. Ochoczo bawili się łod1ianie na o-

1 statnie.j zabawie w Parku Ludow:•m. 
Pośród drzew wirowały pary w 1mi· 
cu, na trawie beztrosko odpoczy„:dy 
'rodzin~" wygrzewając się w słoncn, 
wdychając aromatyczny zapach sw\e1 
kowych drzew. Przed estradami bez 
przerwy gromadziły si~ nieprzebr'.'lnc 
lłumy, · zapami!,'tale okld!'kując zm:·~­
niającc' się, jak w kalejdoskopie. wy 
stępy z~polów świetlicowych i 
:;.rtvstów.' · t 

-:. ' .. ~- ) \ 

We wl.pólnei radości, w tai1n. 
·przy loterii ksi;ążkowej następo.,.,r:ir~ 
wzruszające zbratanie, serdeczne zbh 
ienie między ludźmi, dotychczas ob­
cvmi sobłe. Co więcej - bliski kon­
tikt nawiązywał się takie między slu 
chaczami a estradą. Taki c::hociażl:v, 

\.Ves0ło spc;dwti czas łodziani;i w 
Parku Ludowvm. :vliuały harwnc suk 
nie kobiet, hiałe koszule mc;żcz1/7n 

pos~ód hujne.j zie\Pni, nild sta.,Pm. 
po którym bezszelestnie sunęl y ).: a. 
jaki, na alejach i drogach. przez kto· 
re bez przerwy płynęła fala lu•izka 
Dźwi<;ki muzyki, pieśni. śmiechy i 
\\Csołe okrzyki rozbrzmie\A·ały dai i•ko 
pe;> par)-'._u pio~ny111. ~rhem. ,, • . 

Q5t11tnia zabawa tndowa+~ zorc1t111J. 
zqw,ma przez ,jG!o,-;:„. •·i'1'.kJ i odb~•wa­
jacy się niedawno· festyn Pokoju, są 
naj:epszym wyrazem nastrojów. pa­
nujacyrh wśród mas pracujący~b. na 
strojch.r spokoju, pewności, zadowo. 
lenia, - są odbiciem naszej 10wej, 
Indowej rzeczywistości. (S<im.) 

twn. n't! moŻL\. howir1i1 p1Jtnit ~tli~ 
w>n"tkit:h stn11·~tliw lq,1\l'\·"11 łil'lhll 

do«i1ndz: nir·n•z' <Io'!! t ,.~i;•f'Y "'"h. 
Po 11k:irn11i11 ,d\' jl'dn:•k li in tat..1·. 

:-t1iw w un'"-7.•'.i ;..:~1.1_•1·h1. ki11row11h·two 
:tt~lier pu„t:111011 ilo 11n1d10111h1. w ~111. 

Ir.w"" nar :ll11•1·z111'. z11,ta11ie un otw:1r 
ty już w nu,ililiż•;.yr:h d11iad1 i cl~· nn~· 

---~-·----

Łódz~a betoniarnia ma za~ewmone warunki rozwoju 
Pokłady żwiru starczą na 25 lat 

Zrl:li11 nrl ~n'1tlt0if'ścia, od gwnru i dy 
n1[1\1· r.uJzi. \\' stnrl'.i po11ic111ierkit'j fn 
hry1·P. 1•1~g'_it1ł wapie11no-piut!k<)wych 
prz,1 ul. D1•moknit~·(·Z1u'.i 80-Hl, lliic·~ 

·ci sil,' Betoniarnia. Miejskich Zakładów 
Przemyslu Mineralnego. Betonrnrnt~ 

"'iclkim nn klailP111 ko~ztQ\1" i prnc,v 
Zurz:i<l_ .\fi1;j„~ i, \V k (ore,~1) 

l'''f-O.·tawufa do kufle<~ HH!) 

OIJ!'~h u • ti>jokie · Z:\~lady lrzellly• 

pnrownh lmdn1ku pl1tc7.ki ż" irowcj 
i hase;1.1il\: na 1~ ndl', rw•., :;fa '!li w uiCd:i 
lrkirj prz,nztoiiei nuigtt,.yny Uli 1·fl· 
meut. i żwir, kt<iry h\•d.1. o latem prz.v 

· i.;oto\\ ~·w11ny ua okro8 ti Y gdyi, ku. 
panhi :i:.w iru po<ll'zos snn:~ch mrnzów 
je~t bnrrlzo nci:!żliwf. 

Betoninrnia. l'!i,iC1cla do~konułe wn. 
rnuJ;.i rozwoj111~<l, ••J..1·7., j k ~łt Ll'Tdzili 
ekqpt'P.·i.,- p()k~1dv ~wim· "' rąl( znacz 
oe, ".u '.\ 1 pruc·ą.~-u " -·'.i. llłt io za. 
eborl'li ohuwa ic·h w~·~zc pa1iin. 

·Po zdrowie - na kolonie letnie 
Pierwszy turnus kolonijny dla 

dzia.twy w wieku przedszkolnym 
zaczał :się w tym miesiącu. Całe 4 
tygodą4o spędzą dzieci. .' łódz­
kie w najpiękniejszych nueJscowoś 

Radosne lato lódzhiej dz~atwq 

lu .\fi1 ll'r:tl11ri.:o J•rze.i•:ł · H1•to111arni~ 
ocl Zarz~cln ~t io,i'<kir:!o i prowutlzą d:1l 
~Z<J rozhudow~ t".i ł6tlzkil'j wyt111j111i 
plyt i knrn \'/.nik1'1w. 11/.„)1y za kilka 
lat. 111ngłu 11i" tylko w \lo::t11u·~z11:v •po 
s61.i i-:1Hlpat1·.r1111l: '" wy! wor.1· liNoni:il' 
skiu nu,:zo ntia:-;t.o, ale njwni«i.. i oko„ 
linno miasta. j:dz: P1tbiirnit•". Z;.,1orz, 
Ko11~tu11ly11c\w itd. 

•r;•goroc1.mi prnduk,•.ju rzro„111 o 60 
prneent w por61\'nauiu z ;rokiem uLie~ 
1.' m. Przy pOllniC,il'11i11 n•odukeji v1. 
·ł11ż."li ~ie; szr:zu:;1ilnie: Hrn·. Leopold 
Ulkowski, ob. Jótef Matusiak i tow, 
Jór.Rf Byczkowski, którzy przeciętnie 
w:vrablnją po lliO procent normy. 

\Y C'llllJ ol1nii.eni:1 ku"M•lw n :i11•pnr. 
1011·~('.h prcijchu.Jc ,;i~ 11lil':~Uie wyliudo 
wanie boc.."ln:icy kolejow .i i tfamwa­
jowcj. 

1 ciach j\asze10 kr~ju oraz wojewoaz 
" twa. 

, Part tysifcy dzieci korzysta .z ra 
dosnego wypo.czyn.lm, w ao.s.ltona· 
lych warunkach 1 w Barkow1ca.ch, 
na ·Wi'~uiowej• Górze, w Grotnikach. 
l>omiechow1cach, w TeofiloWie ko­lo spnły w Kol\unnie - na koto. 
mach zorganizowanych przez .in­
spektorat Szkolny; w Grotnikach 
i Lodziance - na koloniach Towa 
rzystwa Przyjaciół Dz1ec1; na Dot 
nym śląsku w :telatnie kolo 
Kłodzka. w świebodzicach i w .l'o 
lanicy ' n11; koloniach, urządzo. 
nych stara.niem CZPO. . . 

z każdym dniem przybywa sił 1 

:zdrowia. dzieciom z zadymionej .Lo 
dzi. Dzieci opalają. się, korzystają 
z "'5:i:elk1ch rozrywek na sw1ezym 

powietrzu. pod serdeczną., tr~skl1. 
Wł 1 czujną. opieką wykwaliftkow:i . 
nego personelu. .Przybywa im na 
wadZe, pozyskują wiele nowych 
wrażeń z pi~knie spędzonych waka 
cji. :Podczas, gdy clzieci. na.bywaJą 
sit i ;idrowia, rodzice mogą spokoj 
nie oddawać się pracy, pewn1 dob­
rych wo.ruul<ów ich pobytti. 

Tegp roku wyjeżdża. na. koton10 
znacznte więcej niż w roku ub1eg· 
lylll dzieci oraz młodzieży. Ogółem 
akcja ~olonii letnich obejmuje bl~ 
li;o .100 ·tys. dzieci z terenu sanlllJ 
tylko Łoclzl. 
z, Inspektoi:atem SzkolnYlU i za­

rządl).mi przęruyslowymi, jak rów­
Jlież i z TPD współdziałają sc1s1e 
KQMIT:ETY RQDZ.lCIB.L~Kl.t::, 
których przedstawiciele odwiedza.1.1 
punkty kolonijne, badając wanmki 
pobytu dzieci. Jak dotychczas, rmi 
było jeszcze zażalen, ani zastrze­
żeń, Przeciwnie nawet, wyrażone 
zostały słowa. pochwały i nznama 
pod adresem organtzator~w .1tolo· 
nii. 

Ośrodki dla młodzieży w wie1G1 
·szkolnym S=! •. uz w p'llal przygoto 
wane na przyjęcie młodz1ezy. Tur 
uns rozpoczyna. się 2C> bn1. 

Tak więc dzieci ! młodzież uas~e 
go miasta w pełni wykorzystają. w 
tym roku dobrodz1e3stwa lata, ra-, 
dują,c się Fłoncem, pogodą, zielenlit 
lasów i łąk. (m. z.). 

100' tys. dzieCi obeimie tel!oroczna akcja kolonijna Op1'Ól·t. 1·zy1111~·d1 '.i11/. ~al prod11kt·y.i 
n~···h (7i1111m 1•.i oraz IP.tnii•j), komt'•r 

Od • d • D • h h1ą i jak im tu j1·,t tlobr1e. Płrc~ no-
WJe ·. Zl~Y W rzeWOCID3C dolma, 1 i 5 lctnil' 1hic"1cq1ka, •ą i 

' Kaicly z ło1hi1m znał fobryl.ę Horn 
k.1 " Rnrl'-i<' Pahianickicj. Kim hył s.tm 
\,laócieiel zakhu.1,jw ...:. tego ,h111111··1y1: 
nic 1io1nchu. .Kariitalioln, ")' 'pk11,-.1~1, 
pndoh11): <lzie~lętkom innych ł':ihrykt1:1-
l1lw, bogacą•·) eh ~ię trll(tc•m i .r.~; 1tli! 
l'Oliotnika. 

Zakl11d\' Horaka i:11ru<l11i.1h' roh•1111:ce 
i rnhotników zami"'zkułyrh. '"' '.;\iri,i-
11arh i na \\' icLr.ewie, Uti Bnł111arh oraz 
Hu.I ogo,zczu. h.iC'dv o.icow ie i mnlki 
w·•lijŻ'nli cło pracy, \\ cim.nych, cirmnyrh, 
1 ·n•r1myd1 kurui•·11i<'arh c•ynszt""Yl'il po 
11.,tawaly !ctki rnhotnic.z~ch dziPci. i:\nj 
r11·;ci..j ll('z iukicjknh, ick opirki. Kio 
miał ~ię nimi i111cre ować - rząd, pai1-
hw, a 111oi1• fahnkanll' Dzic1·i tr wy­

cho11vwula 111iea. · Hrm ih 8i~· puc, ca­
ły d,i;·i1 w Pi11,11y1·h, po;haw~o11ych zir­
kni 1101h»órknch, ohok cuch111!1·yd1 [)li· 

sztok{1w. Ro•ło pokolenie clwrl11kl1w, 
!-\rnźlil'lt - proh·tnriacku - ('horoha -
zhitrula ohfit!) żniwo. ł!o i cói mogły 
róż11vrh Ilor~ki1w ohrholłzić rohotni­
cze jlicci? Lurhj, r11k rohocLych było 
du;{·, · a hezrol10l11i -- rezerwowa nrmia 
pracy" - ciągli' kolatali <ló zarnknięlyl'h 
hmm zakłnrfcj\\·. 

Air. 7.a to o 1\ła~nc rh.irci dhał „p~111" 
lłoruk. W Dr.t.c•\Of'.ionch, 60 km o<l Ło 
ilzi w 7.clro,H•j, btwhej okolicy, w;riitl la 
>Óll' 11ahył pięk11:, 1w!iladło;ć wiej,kl). 
\\'~hu1lowuł pułucyk z tarn;ami i wcrau­
dami, \\)'J10Sażył go w hieżąrę wodę, 
~11 iatło illl. Ogró1l ton~! w kwittluch, 
:u· ~perjalny1·h µurlpórkach r1ięło >ię dzi 
kic ''ino, 111 orz~c cienblc altanki. 

Tuta.i "io1lly lw„tro;.ki, odo,obnion) 
Ź)WOI Hornkowe clzitri. \Vyra~tał) llR 

e~oi~tów, ~ohkiiw, bez wmicnia, 111kicl1 
'<tmych, .iak irh ojciec. ... • „ 

Ohccnie po Jforaku 11ozo,1alo I) IJ..o 
"'('Om11i~11ie. \\',po11111ienie zł~ch . 1lni, 
h~1 moi.liwo;ci lcpszrgo juirn. Fahry 
k~ przc<zła " ręcr 11rawyd1 wla;ricic·li 
- rohot11ikt1w, t'nl1•go narorłu, a w lct­
oirj l'f•zydem:ji, w Or~cwodnach, Cl:'ll· 
trnluy Znr7ąrl Pr.1.rmy,fu Ba1Hl11iancgo 
Ul'Zi/4l~ił kolonie letnie dla dzieci praco 
wniktlw. 

Pnłac tę111i 111.i; :i.yciem, rnzhrnuicwa 
u:wnrcm przc~7.łn 60 doticci, ktcjre przy­
i•·rhaly tutaj 1111 2łl-rlniowy t11r1111& ko­
k•nii le111iej. kh rodzice mogę praco-

1 po1·z~tk11 nit>cn onir~mil'lunc, ale i In 
wać bez· oha"y i tro<;k.i o to, C:t) ie 1 po-

d ,,yhko 111iju. a po pńl j!oclci11il' p_opJ-
cir.l'hom nic 1laicje ~ię jaka krzyw a. 
Cwwa nad rnmi cnły •1tnh, złoi.ony z ;u.ią sir 11r11•d nnmi deklamaf",ią wil-r-

l 1\.- .;;7 , i ~pit'wt~1n. 
1iykirnlifikr•wunych wyc rnwuwczyń. "a 'Jrrz) k '.\fornwi-ki, rhocinz' rna tlo11irrr1 
niczym im turnj nic zh)wn. Duże kom-

6 1111. rrzolu1nie opowitulu, :ie .irgo lil· 
nuty, w ktill'yrh urządzone są "Yl'i"l11ie, 

tu• prnruie 11 Iloraka. ale on Pnt!Zllil' 
;iż pachną świl'żo;cią. Czyste białe łó-

1 l - · . 1 · · t I · k w•tnr lr'hnrzrm, u km nic, to.„ •tra· I 
i.ec,z .a, rn1ące CZ) s o•r11,1 s o Y 1 .rze- żakirm. · l 
,elka, 111·z1·,1o<ownnc do 1vzro•t11 nue~z- p· . 1 1 • H 1 S . k ' . 1 . I kai"1ców k~lonii. Ohfilc i zdrowe wv- . ięci~ c 11 ~ l'llr)' tyrnnn.~ · ••. JlO •ie-

. · · · I· · l mln, otcn Jl'l!o za1110rrlm111h h1tlt>row-
ż> w1enic, dnzo oclpoczynl111. rozrrw <t na • · · I · · I I t r I) . . ł cy. ro" mc·z 11') 11cra zawm c .,11r7u. o 
<wie.i.yin pm1·1etrz11. s owem - wnnn- . • • · . d • 1 . · I I ' 
· warunki. Knżtla wbuwu je» i tak t111·rn pm.me.i . nwiur u.1cmy Hf, "•lit 
t 7

0tie. . . . _. . • . tP11 nn;dy po1·u1p; rlo 1111•cly«y11y u 111u-
pt•my6lana, alii' prz} mo,ła poz' Il k me 1 b · k • · k I „ '1 · 1 I · I •• ·

1 
,,. 1111r:;1·1111row · 001111. :>O]U 11 mr 

tylko . fi':> cz1~cmn, a e 1 um~." owf'_mu ci70 !Y lllJlalYf'lll~ pic!f1miarkl'.' k1tin1 j 
rin;i~· ci.1ow1 lł~it·r!,?. Dlatc~o l<:'7. pr7~ za 1u•karhiln ool1ic icl1 ~' mpulię i ~liJd 14• 
lum~~ ur~IJ się 7~1orow.o p1~•srnek, ~lrkla 7.amian·. · ł · 
111ae.t1 i w1erszyknw, op1rwn l•)ry4·h piękno * ·:t • 
kra.in rod1:i1111l'go, pracę idi roilzitów, \\7 roku hieź~1·y111 ni•~ nltl " t .mltl 
1lohrndiic•j-t11a poko.iu i nauki. 1hit•tka, które ttil'\ moglol1y wyjrchać 

l)zicri szybko przybkrai11 tu na wa- 1rn kolonir. ;\lirisca "I dla w~zl•tkidr 
dzc. l\ic rlliwnrgo, oto dlu przykładu .\kd~ koloni.in!) ohjr1ych 7.oUanic oko· 
jadłn<pi~ jecln<'go dnia: ~niaclanif! - Io 100.000 dzieci. 
111lcko. chlrh z mnskm i 4lżcmł"m: dru Centrol1w Zar7.R41 Pr:remnłu BaWf•ł· 
p:iP i:nindanie - jajka tarte 7. cukrem; ninne~o. do k1ór~go nnleźą IJr1l'wo1·i­
ohiarl - zupa pomidorowa z ryżem i ny, w · syła ria wrzn•y 15.000 dzicri. Czf~Ć 
śmil'lnną, karlnł'lc, kotlety mil'lone, ja- <pośilócł nich znn.irl.de pomit' zrzenir. 1\e 
r1y11ka r 'kalarepy i kalafiorów, kom- 1da;nH'h o•rorłkcu-h Cr11tral11c!!o Zarza­
pot ze mwc·k. podwicc-zorck - kawa z dn ~ w WiO:niowcj f;ór1r, Kolu11111i.r, 
mlcki1•m. hulki z n1n•łem; kolacja - Ur1ewodnarh, - e-,.ę;,~ w koloninrh, 
kai'za manna ,z mlekiem. Przy posił- prowad7onn~h przez lns)lcktorut S1ko). 
kach nie sto•n.ir i;ię żnrlnych ograniczeń ny, n rt'>'Zht (3.000) na Ziemind1 Od1.y~ 
(eh~ ha ie .inkiś łnkomrzurh pr1ilmjc •kanydi. · Każ1ły 111rnus trwa 20 d1}i. 
1;rzehraf miarę, du lego ~t.ipni:i, że gi·o K'olouie rozporzrly się \\', mnju i czynne 
1.i mu to rpz-trojcHu żoł11,lkn), lil'clą do wt•zt<nin. ! 

·Muli 11„z~;lnic.y " kolonii •7yhko zżywa Otorione •~r1ltr7.tią opieką pru" Pull 
i~ •ię i soli~ i ? personi'lt•m 011iekuń- >Iwo oraz cały ~wint prucy rozwi,iajq !\i\\ 
r1\m. Kiciły po mic,ięcu na,trrn"ij~ i rQ~q1ą zrlrown dzicri - nn~z najwifk"t}1 
d•wila rM-tania i 01ljnzrlu cło domu, 4J<i skarb, nahiernjąc na koloniach i {'r1erl­
roflr.ków, hywa ''id<' płaciu. Oricra.hs ~>.kolarh mnie,il'tno.:ri 7.godnrg:o zbioro 
JnH '1011i1·ro '"<'a_y; kiPrły im ~ię prn' wr11;0 "spóti.yr.ia. neknie -oll'nnic, ŻP w roku p~1y-7Jym _______________ ""!"_„ 
1.nm111 1u pr1r1ar1:.i. Teatr „ Pinokio'' · 
Bicż~~(>l(O t11iP;.ią1·a kolonia w Drzewo w nowe·, s1·edz' 1"b1·e· 

1·i11arh go;C'i dzil'ci w wirku od ł do 
7 łat, w więk~zo;d ~<,t to wyrhtmanko­
wie przcrlozkola i.PZPR li' Ru<liie Pa­
hianickiej. · 

Zn;.iait>mv jr p1·z,- poclwiec·zorl-11 (hu/ 
ki z 111;,.,fein i po1;1idory). Orh,·ieclziny; 
niezną11\·ch im o'óh wcale <lzie<'i nir 
1mic,;;{11j~lują, • \Vrrrz 11rzr.ciw11ic, $ll111e 
na• .up'ranaję do ótolu (truilno ~ię 
:i:mie;rić cloro'-łrnrn w kt1coC'łku dlr' 
5-letni11go hrzcl<,tca), 011owiaJaj11- co ro-

'\V' czwartek. dn. 22 bm. odh~iliil\ 
sit:; uroci;yste otwarcie nowegq loka-
111 teatru· lalek d)a" diieci „Pino1do"; 
przy ul, Kopernika · 16. Dotychcws 
teatr ten. mirśc;ił się _przy ul. N.awrol 
: r '27 w bardzo nicdogodny<:h. warun 
kc:ch. I 

Otwarcie tęiltru połączone będ.zle z 
premierą nowrj sztuki dla dr.iec:i pt. 
„Pan Tom buduj~. dom". 

Bramkarz drużyny Artystów. Tadeusz Sutt, kierownik artystyczny 
tratru „Osa" dzieli się wraźrntaini z meNt1 między dziennikarzami a 
artystami na· zabawie „Głosu" z licznie zebraną na boisku „Związkow· 

ra" publicznością. 

Zako~czenie rv1.odn~a Czys'o~ci 
na teren~e naszego miasta 

W' ubir~lyru tygorlniu tllt•tąpiło urq zl>yt mała ilość komitetów domowyr,h 
1:;iys111 zH kończenia 'fygod11ia Cz~·stpśc\ ora.1: ,dozorców. 'l'_ylko nieliczna częśi! 
na t(Jrn11Je Lo1lzi <.mlz 1n~1:zonie na.1 "]Hl:lrórl nich zdała l'i:rzamiu dboło~c.i o 
''Teid i dnilom6w nż1mnia wyrMniajq. l"'Y1,:h1d i higien\) miasta, 
cyui si4t w ~l't',ji ćz :~toi\ci UOf.Or<:om. Spo~ród biorących udział w akc.ji 
i Ko111iteto111 Dou1-0wy-1U. • 'f,vgodnia Czy:-.tości po ·esji, 7 komi te 

X'ic•tct~. " ak<;".ii tr-j uczestniez>·ła. tów domowych i dozorców otrzymało 
1 l ungrody w pO$tuci swetrów i k~ią· 

:i;ec„ok o~zcz!;'dnościow,vdt z 'vkłndu. 
f n\i po il ty~. złotych, a J 4 - n uagro 

D.1 .. i~in.h;Gc·j no~y dyżuruJą nasti;pu.1ą· 
ce llpteki: 

·Dasz,r11. kiego rn - Doj11r~ki, W1il· 
·~iaiiska :l7 - Gym11r, Pioti"kow~lrn 
2:!.i - Apteka Społoczua Nr Ol, 
~gierstfo !-!o ~ Xicwiarowoku, l\<i, 

.wot.ki J:i! ....: .Pawlukiewicz, Wo.iska 
Pol~ ·ieg-o 56 - 'l~rttwkowska, Dllbro'v 
.&ka :Hb - t:uieszko\T~ki. 

I. 

a~· (k~iążeczki oezcz•;dnościowe z 
wkln1km 3 t;v~. złot.yd1. 

Odpowla~amy na listy 
Tow. Walenty Brewińskl. - ~wróci· 

liijhl.Y eię w Waszej sprawio do odpv. 
wiNluich władz. Prosimy o owbiste 
zgłp · zęnie się do Rcdak~ji, celem od· 
biot·u pozostawiouych przez ·Was do­
kumentów. Jednoczelinio otrzyma.cie 
informacje w interesujłcej Wu ~p1·11r 
wie, 

• > 
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Z frontu satyry włókniarskiej l~~,~~·~:.~.~mn~~~1~;:~.~~~:~~;~ Przechodniu! Gdy będziesz na ścianie, gdzie I n~imi objawami chorobowymi które zakradają się do zdrowego do~Jadnych map~ch naszego woje- Proszę o g-ros1 
- przerwał; na"'Je 

Bula pracuje z Chobaną, organizmu tych lub owych z~kładów pracy. z broni tej korzy- ~~~i;dtc\~'~ zk~tl~~wie nie;~-itelki .P~tnkcik ob. Krzycka. . Tak się szczęślh~ie 
ruę mow. „ zesc pracy - sp1ącym grzecznie] stag chętnie L nasi wlokmarze. Oto kilka pociskow z arsenału ozdoba l\fałó M ł, · d · ~' z Je naz'.~ 1s •0 

u me pa-• • • C „ " , . . . I . . . . . . , ~ . Z/, orego powia u Jes on składa :emo· ··-1· t . 
. d · • d b u ł 'k · -· • w · a ~ posia a me- dło Jako kandydatki na jedną z 

0

PO\'Vle ziec „ o ranoc • ~·o ·n1a1:~ki~h g~z~tek ściennych (z opracowywanej antologii sa- \\~i-~J~i za~ład_ 1memysłow~·, ale ma lic;nych funkc·.ii kol. Podoły. Dlatego 
Albo. • . • tyry włokn1arsk1e3). trz / SWOJe ~vrnll~_1n·obl~my. mogę coś bezstronnie doradzić. Kan 

OJ bumelant c1 Ja, bumelant Na ostatmm rfi>s1edzemu rady za- dydatury Kuleszv i Kłusaka ta· 
~czvż nie wiecie o Jasiu Plichcie?) PRZESTROGA DLA LENIÓW kładowej \".yłonił się właśnie taki wione sa jak najsłuszniej alepo~zy 
dla mnie jest zawsze niedziela, r~):>lem, kiedy glos zabrał oh. Po- 0b. ob. Molska, Mirowicz-·i' Brzdęk 8ą 
dla mnie jest zawsze po szychcie.„ Tkacz Szwechowicz źle pracował, 0 

:._· w b. r · · . . . d ł godne zastąpić kol. Podołę? Nie, 

· Te dwa wierszyki, wyjęte z artykułu St. Broszkiewicza („Dzien 
nik Zachodni" z dn. 13.4 br.) są fragmentem bogatej poezji saty­
rycznej, przy pomocy której bohaterscy nasi górnicy zwalczają 
+przedstawicieli coraz mniej licznego (po w·prowadzeniu ustawy 
o zabezpieczeniu socjalistycznego stosunku do pracy} odłamu t.zw. 

·· burnelan tów. 
Satyra antybumelancka stanowi potężną broń w walce z róż-

Nie 
, 

czyn 
RlllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllll 

drugiem11 
co tobie nie 

111111111111111111111111111111111111111111111111 

n1iło 
Zryw, niedobicie, gniazdo i i.nów w calvm mieście Lodzi nie ma 

gniazdo - irytował się brakarz, wy- chocidŻ tak po prawdzie to ,.kareta·· 
liczając serię błędów coraz bardziej była w proszku. a kobyła podpierała 
zniecierpliwionym głosem. ;;ię ogonem. Mamusię zdobywał za-
-~ No i co macie na swoje uspra· chwalaniem placka, do którego przy­

·w'.iedliwienie7. - powiedział, Zdkoi't- dałby się mlotek i dłutko, taki bvł 
czywszy przegląd całej „ekstry" peł- twardy. Dla Mani zaś przygotował 
nej dziur i braków. prezent - materiał na bluzkę. Z bi-

jącym sercern wręczył go lubej i ~a­
- Chłop młody, zdrowy, a prnc.:i-

wać ma się nie chce. Jak wam nie dowalony. patrzył, jak rozwijała 
paczkę z podarunkiem. 

wstyd tak psuć robotę, co"? - A to co? - pisnęła nagle Mania. 
·Wicek Brakorobek spojrzał melan- - Dziura i zryw tkacki w samym 

cł!olijnie na sufit i wyrecytował, Jak środku - zawtórowała mama. 
z nut swą starą pio.senkę. - Też mi prezent - parskn·~ła 

- A pan' myślisz. że co? Mam ro- Mania. - To ia ju;i; mało znaczę dla 
bić dobrze. kiedy osnowa kiepka, pana Wicka, Z.-e nie raczył mi kupić 
wątek się rwie, warsztat się psuje. przyzwoitej resztki, lecz zdobył się 
rozpinki niedobre i w ogóle? tylko na ~vybrakowany łaszek. Pew-

Smutny los, czyli, jak ruaw!ali no dlatego. że o 40 procent tańszy, 
przodkowie - fatalne fatum na mnie niż prima. 
się uwzięło i szkoda gadać. - Pan \Vincenlv widać charakteru 

- A ściany ci przypadkiem w skąpe90 - rąbnął tata. a mama za­
pracy nie przeszkadzają? A moze la· wołała wvsol5.im dyszkantern: 
bryka krzywo stoi i stąd te zrywy<·-· ·- Moja i\fania to tkaczka najwyż­
dogadywał wyprowadzony z równo- szej jakości! \\Tstyd. żeby nosiła to. 
wagi brakarz. - Stój przy krosnach, war utkany przez brakoroba. 
pilnuj roboty, to nie będzie braków. Daremnie Wicek przekonywał, że 

- Też mi kłopot. Ja tych braków zapiacił na \+\Todnvm Rynku pełną 
w sklepie nie kupię, a klo kupi, ten cenę za kuponik. Nikt z rodziny Ka­
jest głupi -- rzucił Wicek i, pogwi- rasiów mu nie uwierzył. 
zdując niefrasobliwie, poszedł na Przyszły pan młody nie wiadomo 
saię. kiedy znalazł się na ulicy. Uszy pa-
Miał się też czym martwić! Zapłari lily ze wstydu. chętnie wlazłby w 

karę? A niech tam! Co to znaczy w mysią norę. l wtedy, w jednej mLau· 
porównaniu z tym, że jest Jato, ptasz cie zrozumiał to, czego nie mógł n;u 
ki śpiewają, a wieczorem czeka go wvlłumaczv:'.: ani brakaiz, ani mai. 
spotkanie z Manią. Mania pracuje ster. ani koledzy-tkacze: „Nie rób 
tutaj na tkalni, tylko na drugą zmia- drugiemu, co tobie nie miło". 
uę. . Ano kupił nicchcąr:o taki towar, 

- Och, Maniu - cudo moje zło'.e jaki sam produkuje. I dał go Mani! 
- rozmyślał Brakorobek, a tymcz,~- Co za w;;tvdl 
sem na krośnie przemknęły się już Fatnlu~- to był d7.icń dla B1akorob 
dwa nieliche zrywy, na drugim zaś ka. I pamiętny. Bo od Lego czasu co;5 
\.iSadziło ~ gniazdo, akurat takie, się w nim jakby odmieniło. Co dzień 
jak wronie. ubywało przeszkód przy produkr.ji, 

Wiec:zo1em tego dnia Brak.orolJek, malała itriść blqdów, a po pewnym 
wystrojony odświętnie w tabaczkowe okrc!'ie nawet primy zaczęły schvd?:ić 
spodnie i marynarkę pepita, odwie. z jego krosien. A gdv minęlo Jato. 
dził dom eh. Karasia, ojca Mani, nazwisko Wicka pojawiło się ob:>k 

Cel wizyty jasny: zbadać sytua-::ję, nazwiska Mani na liście współzawod­
czy ob. Karaś, znany w Łodzi <loro/.. ników w walce o prawdziwą ekstrę. 
karz, tudzież jego żona ewentuahie, A w sercu Mani zgasła uraza. 
reflektowaliby na zięcia. Współzawodnictwo ich połączyło. Co 

Wicek wychodził z siebie, żeby si~ prawda Wicek mówił po swojemu, 
podobać Tatusiowi raz po raz pod· że to tylko „l?s", lecz Mani?. wii:­
suwał „Mocne" i prawił komple1n::m- działa dobrze. ze to dlatego, 1z vV1-
ty, że takiej dorożki takiego ko;.1ia 1 cek przestał być brakorobem. 

Tqpf.1 i t9phi 
Jest ich jeszcze garść spora w róż. Niech tam majster się głowi, kim 

nych instytucjach i zakładach pracy. obsadzić opuszcz·one przezeń stanowi. 
O~o 'niektóre z nich: sko ... 

MARNOTRAWCA lVIATERIAŁóW Drugi typ _ to bumelant robiący 
Nr 1 wrzuca pręt miedziany o wymia- przysłowiowe „dobre wrażenie". Wszę 
rach 35xl cm do skrzynki na śmieci, dzie go pelno. Prowadzi dyskusje. 
nie· zastanawiając się, że jest to odpa Częstuje papierosami. Efekt jego pra 
dek użytkowy, jeśli nie dla. jego od. cy - żadna powierzona sprawa, uie 
działu, to dla inuego. jest dokończona. 

MARNOTRAWCA MATERIALOW Dobroduszny zbieracz i roznosiciel 
Nr 2 pobiera z magazynu tyle mate- nowinek~ .!. rzeJciz1e taka. osoba przez 
rialów piśmiennych że starczyć ich kilka oddziałów, tu pogada, tam po. 
powinuo co najmni~j na, 1 kwartał. gacla i nic nieprawdopodobnych plotek 
Marnotrawca. bowiem mniema, że obiega. cał~ fabrykę: .„że „zajdą :;mia 
jego rodzina posiada. takie S(lmo pra. ny w k1erowmctw1e „tabryk1".„ ze 
wo d~ prz~b_orów_ ~iurowych, jak i ,;remonty mieszkań robotniczych robi 
on. się „po uważaniu" ... że świetlica cent. 

Jeśli chodzi o BIUROKRATOW, ralua zostanie zamieniona na mieszka, 
spotyka.my ich trzy rodzaje. Pierwszy, uia. dla dyrektorów" itp. itp. 
to BIUl:toKRATA U!'łt:GłiJlUl'.". KIEROWNIK z gatunku „::>MJ;;'J.'. 
Uważ~· on za. stosowne przy ,załatwia, NYCH PESYMISTóW" sieje wokół 
niu" interel!a.ntów opowia<iac im siebie nastrój zclenerwowania i rozgo. 
wszystkie swoje żale i troski, wypy. ryczenia., hamując swoją. postawą. 
tując z kolei petentów o ich zmartwie wszelkie porywy i imcjatyv;ę pracow 
nia. a, tymczasem„. nika. Jego dewizą jest - „rób. aby 

Bmrokra.ta „towarzysld." pracuJe dzień przeszedł". Toleruje on szwen. 
mniej więcej przez pól godziny, drugą. danie się po warsztatach i biurach, a 
zaś jej połowę poświęca, na, pogawędlti nie potrafi ocenić prawdziwie warto­
na. temat „Upiora w operze", „jak to ściowego pracownika, 
było wczoraj na meczu" it1>·, ~ tym- Charakterystycznym tu i ówdzie ty. 
cza.sem.,. pem jest „artysta w ubikacjach". 

„Zadunlany ·rycerz" - czyli bmro. „Działalność" jego polega na wypisy. 
krata. za.pracowany" ciagle twierdz! waniu na ścianach głupawych wierszy 
że prz~~iążony jest pracii.. Godziny i ków lub wylaclowywamu za pomocą na 
dni przepędza na. ,,dumaniu" z piórem pisów swej złości osobistej do kolegów. 
w ręku. O czym on myśli? O v..-ynale- lub zwierzchników. Na tnk wdzięcz­
Zlenm maszyny, lttora by zastąpiła nym terenie daje upust swej ghipocie 
jego leniwy mózg. A tymczasem... wa.rcholstwu. 

A tymczasem czas ucieka. Zmarno. Jest jeszcze wiele }Jodobnych typów 
tra.wione godziny nie wrócą. (Jeśli . . . . i typków! Rozejrzyjcie się wokół sie-
chcec1e zobaczyc naszych biurokratow . 1 • • . _ • . 
to stańcie pried port!ern1ą. o gouz'. b1e. Byc ~oze,, iueJeclen z wyzeJ o~1 
i

5
.
55

) I sanyc~ st?1 obok W_as ~rzy ~arsz~ac1e 
Osobistość z gatunku „wazmaków" lub siedzi przy sąsiedmm bmrkn. 

jest zdania, że sprawy należące do je ~ie pozwólcie mu panoszyć się! Co­
go resortu są najważniejsze w całym dz1e~ą., SY_Ste~atyczną, pracą nad mm, 
przeds1ęb1orstwie. c1erpllw?ś.c1ą . 1 dobrym pr~ykładem 

Co do rodziny tzw. nierobów - to zwalczaJc1e Jego zle cechy i napra­
łazik Nr 1 co tydzień w poniedziałek wia.jcie szkody przez mego wyrz'!dzo. 
opuszcza prac~, przeprowadzając w ne ... 
domu .. kuracja" :DO illUenlnach e1oc1, cz gazetki ścienne i ŁZ W .A:XX Kr :U) 

N
. h d ·1 k lni . . Y .ra iscie mme - oswia czy nigdy! Trzeba hyć czlowiekiem inte 
1e przyc o z1 pun tua. e, I - _dz1s1aJ ~a. czł~nka _ra?y 7:ak~a~~- ligentnym, jak kol. Podoła, a Mol-

Tak długo opuszczał dniówki, WeJ. Pomy:;lc1; Jedn~k radm, J~l.ze ska gazet nie czyta. Trzeba być cner 
Aż opuścić musiał tkalnię. fani .P1~aco~vaC', pełn11}c 7: kolei _2~ gicznym, jak kol. Podoła, a Mirowi 

NA SPÓŹNIALSKICH 

Człowiek, który wciąż się spóźnia, 
Każdej pracy to zakała, 
W wojsku ZO\vie się - ofermą 
A w cywilu dziad - patałach. 
My, niestety, na fabryce 
Mamy dużo takich dziadów, 
Tylko dziwne, że się nigdy 
Nie spóźniają do obiadu. 

NIE OSZCZĘDZAMY! 

Oszczędność jest u nas stosowana wszędzie -
Tylko się· nierobów oszczędzać nie będzie. 

~nkcJę · „ W~ •scy . • obecm prze~1ez cz.~wnę można do wszystkiego namó 
m~zą,. ze J _tern. 1) buchal~e1em wie. Tezeba być nieskazitelnego pro 
za~ładu, 2) ~mend_antem Powszech wadzenia jak kol. Podoła a pan-
neJ Orgamzac31 Slu~ba Polsce; 3.) na" Brzdęk.„ ' " 
prezesem Bractwa Kurkowego; 4) . 
członkiem wspierającym Towarzy- - No'. no, - przer~ał .z kole~ 
stwa Opieki na<l Głuchoniemymi; 5) P1:z~wodmczący. --;- Nie pora tu 1 
przewodniczącym Kola TPKR; 6) m1.eJSC~ na daw~luc . cenzurek. . Ob. 
sekretarzem TPD; 7) wiceprezesem Krzycka tak z19czme o.biała z1!nną 
TPż; 8) członkiem Komitetu Odbu- wodą nasze p;·oJekty, ze pow1_nna 
dow:v Stolicy; 9) przewodniczącym chyba .. zastąp1c ob. Podołę w J~go 
Komitetu Rodzicielskiego; 10) człon funk~JI .• seln:et~rza Towa1:zystwa 
kiem Miejskiej Kontroli Cennikowe.i; PrzyJac1oł Dzieci. -:\le _wrac.aJ~ny do 
11) radnym Rady Miejskiej; 12) rz_ec;y. Kto ma wmo;;k1 w teJ spra· 
'przewodnicząc~•m Komisji Współza- wie· • , • . 
wodnictwa; 13) pełnomocnikiem do . . "' 
akcji zwalczania analfabetyzmu; 14) ::- Hi.sto~·1a z ob. Podolą. ~ ~abrl!'ł 
ska1·bnikiem Towarzystwa śpiewa- gł.o::.. ob. Wrnlgas - dowodzi, ze me 
czego „Echo"; 15) prezesem Klubu w1dz1~y w nasz?ch zakładach kadr. 
Sportowego; 16) przewodniczącym Ale kilka na~w1sk rzuc,on?ch prz~z 

DWUDZIESTA MASZYNA O MIOTŁĘ SIĘ UPOMINA kólka myśliwskiego „Diana"; 17) ob. przewodmczącego s_w1adcz~, z; 
członkiem zarządu klubu przyjaciół kadry są, ~~·l~o. trzeba się rozeJrzec. 
sztuki; 18) kie!'ownikiem koła samo Tr~eba odc1ązyc z pracy o?. Podołę, 
kształcenio\\·ego w naszej świetlicy; k~orego_ ~nan~y wszy~cy, Jako czl~-
19) prezesem Lig-i Lotniczej;, 20) wieka sw1et~ne pracu~ącc~o na ka~· 
członkiem zarządu Ligi 1Iorskiej; dym stano_w_1sku. Po1;newaz w 1·adz1e 
21) prezesem Koła Ligi Antyalkoho zakłado~veJ Jest on mezbędny, prze~e 
!owej; 221 redaktorem gazetki ści;an ';szyst~1m zatrzymamy :<o w rad.zie. 
nej; 23) korespondentem „Glosu Ro N.~tom1ast co d? . s~eregu org~mza­
botniczego"; a dzisiaj dostałem 24 CJI, stcw-·arzydz~n 1 Je~o fnnkCJI spo 
funkcję członka ra<ly zakładowej. p 0 lecznych, st.awia1:1 wmose.k~ aby_ ra· 
za tym jestem członkiem wszystkich da l1oro~un~ia~a. się z w~asc.nvynn or: 
organizacji i stowarzyszeii, działaj4• gan_1zacJam1 1 .m~t~tucJan11 1 skłon~ 
cvch w naszych zakladach i w na- ła Je do zwolmcma ob. Podoly z zaJ 
s~ym n1ieści;, 7. w·~·.iątkiem Związku mowanyc~ ~unkcji oraz pomog}a im 
Harcerstwa i Ligi Kobiet. Ale mimo 

1 

w znalez1emu godnych zastQpcow na 

Czysta jest wrzeciennica dziewiętnasta, 
Dwudziesta zaś brudem obrasta! 
A przecież to prządki te same 
Przy obu pracują na zmianę; 
Aż dziw, że najlepsze to prządki, 
A kiepskie są u nich porządki. 

„O RADACH" 
Fraszka dla optymistó~ 

Do ·ady zakładowej pDszła obywatelka: 
,.Poradź Rado, twoja rada to dla mnie rzecz wielka„ 
Radny, gd~' nie widział na to rady żadnej, to więcej funkcji nie jcatem w 2ta- szego Podały. . 

nie pełnić. Zwracam się przeto do - Brawo! - zawołali obecni, a 
Was z apelem: „Ratujcie"! I ob. Fikalski podniósł do góry rękę, Zwołał radę. b:v poradzić O\ł\fej niezaradnej„ 

Bada radzi nad poradą ową w swym komplecie, 
Cora~ nową radę radny za radnym wciąż plecie. 
Narach si~ skończyła, lecz porady nie dostała 
Niezaradna, która rady u Rady szukała. 

-'- Tu zbladł i napił się wody prosząc o głos. 
\\·prost z ka1·afki. - Sluszny jest wniosek mojego 

- Faktycznil- stwierdził po przedmówcy - zauważył !._ ja po-
krótkim zamie~zaniu na rnli ob. }la- zwolę go sobie uzupełnić. Rada powo 
tysiak, przewoclnicz~c·y rady - trze ła specjalm! komif;ję, która zajmie 
ba pomóc ob. Podole. Tylko, że to się realizacją wniosku obywatela 
trndna spl'awa. No, cóż, buchalter~m V{ielgasa. Kadry są, tylko trzeba 
pozo><taniecie, bo to wasz za\\'ód, pre się rozejrzeć. a praca komis.ii da 
7.c>~em Brnctwa Kurkowego móglb:v wtedy najlepsze ,,·yniki, gdy na jej 
być Kulesza, ale cz~' on podoła? czele stanfo ob. Podl'.lła. 
Przewoclnicz:}C~ m Komitetu Rodzi- Podoła wstał, spojrzał niept·zytom 
c:dskieg;o m•)ffłby być Klnsak, w za· nie na Fikalskiego, RZepcząc ze zgro 
!'n!clzie TPKR. TPż i TPD można zą: - 25 funkcja! .Jubileuszowa! 
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)) DZIECIĘCA ZABAW A << 
Czcl<ilcow był pomocnikiem na- ·1 Zabawa Czekilcowa, z przewoclni-1 - No. więc jakie od:1ieśliśric wra 

czelnika wyd~iału planowania. \V C'zącym wyglądała mniPj więcej na· ienic'! Czy u was wszystko w po· 
rzeczywistości jednak stal się dobro stępująca: rządku'? 
wolnym 1>omocnikiem dyrektora. biu - Co do wykonania planu - po- - W jakim ni.by sensie? 
ra. Uwa7.al, że tak właśnie być po- woli ciągnął Czekilcow, bacznie - No, w sensie wykonywania pia 
winno. Uważał, że korzystniej bę· w1>a.h'ują.c się w twarz przewodniczą uu! 
lizie oddać czas .i siły na dogodzenie cego - to mogę oznajmić, że 11tan - Ach, plan!.„ Jasn-e, że mamy 
11rzełożonym, niż na. wykonywanie wykonano zarówno ogólnie jak i. w plan ... 
bezpośrednich obowiązków„ Przeło- całości.„ - Ojej, obywatelu. ja bez was 
żeni zawsze mogą to docenić. wyna- - Wiec ogólnie i w całości?.„ A wiem. że maric plan! Ale proszę o 
grodzić. A więc należy się trz~·mać w szczegółach? analizę wykonania tego planu„. 
w pobliżu cl;'l·rektora. Trz~TJJ1ał się te- - A w szczegółach, to„. teg·o.„ - O analizę? 
dy dyrek,tora. Czekilcow! - \Vykonywauo? - Ci.y wy, doprawdy, ludzkiego 

Ale nagle pozycja dyrektora . zo- - .Jeśli chcecie... .ięzyka. nie rozumiecie? . 
stała 7.acłlwiana. Polecono przeprowa - Nie o to rhodzi, obywatelu Cze- - He... he... Jakże to me rozu-
dzić lustrację, ponieważ iprzedsiębior kiłcow, czy ja chcę! Proszę mi powie zumiem? _D(}skonale rozumiem! 
stwo nie wykonało planu. (Czekilcow dzicr. jak był(} w rzeczywistości? - A więc.„ Choclzi o to, że bada-
doskonale 0 t~·m wiedział!). Prze· - Właśnie mówię.. my działalność waszego przedsię-
\vodniczący komisji lustracyjnej za- - Co mówicie? biorstwa. \~łaś~ie l?roszę was o po-
jął jeden z gabinetów, zapoznawał - To, 0 co pytacie. ob. przewod· moc, 01>ow1cdzC'1e, Jak się prze1lsta• 
si<: ze sprawami, wzywał poszczegól nicząc:v! wia. wasz ilyrektor jako kierownik? 
nyeh 11rarowników. Było jasne. że w - Właśnie pytam: jakie ·szczegóły I Czy. t,o jest 'Ył~ściwy człowiek na 
ciagu najbliższych dni zostanie we· 11lanu nie były wykonywane? własc1wym m1eJscu? 
Z\vanr na rozmowę i Czckilcow. - Ach, na to trudno tak od razu . Podczas tych słów przez głowę Cze 

Jakie się w ta.kim wypadku za- odpowiedzieć... k1lcowa. przemknęło: „AC'l1, to tak 
chować? Po długich rozmyślaniarh - Spodziewam się. że liczby„. stoi St>rawa; czy on na. właściwym 
Czekilcow doszedł do wniosku, że - Liczby mam. Dlaczegói.l>ym miejscu?" 
należy przede wszystkim dowiedzieć miał nie mieć? Liczby u nas zawsze Sarkastycznie uśmiechając się, cze 
się, czy w wyniku lustracji dyrektor są„. kilcow p0\'11iedział: 

(}Stanie zwolniony ze stanowi«l.:a? - A czy je pamiętacie? - Wiecie co, niejeden z nas za-
.Jeżeli ma b~·ć zwolniony, no, to bę- - Co czy pamiętam? stanawiał się nad tą sprawą„. 
dzic można o wszystkim mówić zgod - No, przecież dane. - Nad jaką sprawą? 
nie z prawdą. .Je.'ili jednak sprawy I - Dane, dotyczące naszego pla- - A no, nad tą, 0 której wspom· 
wezm~ taki obrót, że dyrektor zo- nu? nieliśrie .. , 
stanie na stanowisku. to nie należy - No, tak! A jakieźby ćnne.„ - A jakle jest wasze zdanie? 
występować z niczym, co by mogło - Proszę sobie wyobrazić, że nie - :l-Ioje? ... 
podkopać dyrektorowi autorytet. bardzo pamiętam„. Tyle„. wra7.ri1... :\olało brakowało do tego, żeby Cze 
Czekiłcow 1aderydował, że tak właś- sprawozdań ..• formularzy„. głowa po kilcow zapytał przewodniczącego: 
nie się zachowa. prostu pęka! „A wy. jak sądzicie?". Ale przy-

Po paru dniach, które upb'nęły 
od powzir,cia tej mądrej decyzji, Cze 
kilcow został wezwany (Jo przewodni 
czacego komisji„ Wchodząc do gabi­
netu, Czekilcow powtarzał w myś­
lach: „grunt - zwąchać pismo no­
sem; usuńą dyrektora czy też nie'? 
A do chwili, gdy się zorientuję, o 
niczym ani be, ani me!". 
Przewodnirzący komisji lustracyj­

nej poprosił, ieby Czekilcow był ła­
slrnw spo~ząć, 

- Jeśli się niC mylę - powie­
dział - jest obywatel pomocni.kiem 
naczelnika, wydziału planowania? 

Czekilcow chwilę się 7astanawiał 
(przez jego głowę prze-mknęla myśl: 
„To chyba, mogę powiedzieć? Tak: 
to mogę powiedzieć"). , 

- Owszem, jestem ... Zostałem za-1 
twierdzony w marcu bieżącego ro­
ku. 

- Taak... A więc, co możecie po· 
wiedzieć o wykonaniu planu i w o· 
góle o pracy przedsiębiorstwa? 

Dalszy oiąg rozmowy przypominał 
ową dziecięcą zabawę, której sens 
poleg.i na tym, że odpo.wiadający nie 
może użyć nasuwającej się nieodpar 
cie odpo.wledzi „tak" i „nie", oraz 
ok1'eślenia kolorów: białe~o i czarne 
go ,,Wzorowa'' obsługa maszyn 

, 

pomniawszy sobie prawidła owej 
dziecięcej zabawy, 1>owstnymał się 
i tylko 1>ytającym spojrzeniem ob· 
rzurił przewodniczącego. .Jednak z 
iwa rzy przewodniczącego nie można 
było wyezytać, jak on się ustosun­
kowu}e do dzfalalności dyrektora. 
Dlatego Czekileow postanowił zacze 
kać z wn>adami przeciwko swemu 
przełożonemu. , 

- Hm„. taaak.„ - mówił przecią 
gając - to sprawa wielce skompU• 
kowana„. Prawdę mówiąr. nawet nie 
mnie o niej wydawać sąd. 

- A dlaczego? 
- Jak to <llaczego! Przecież dy· 

rektora mianował centralny zarząd! 
A ministerstwo nominację żatwier­
dziło? Zatwierdziło! Wlęc były wł· 
clocznil' podstawy... . 

- Oni mieli swoje podstawy, a wy 
swa-je ... 

- W jaktim niby znaczeniu? 
- O iej, wy, obywatelu, ja.ko 

praCO\\>'llik wydziału planowania, o­
rientujerie się chyba choć trochę czy 
też nie?! 

- He„. he„. Wolne żarty? Prze· 
cież t:vlko t~·m się zajmuje_. 

- Więr proszę odpowiedzieć! 
- O czym? 
- O czym cllceC'ie. O wszystkim. 

Dlaczego robicie ze siebie naiwne 
dziećko? 

- Wolne żarty! Jakież ze mnie 
dziecko?! Upływa już dwadzieścia 
lat, jak tkwię w tych sprawach„. 

- Trudno to zauważyć. A więci 
prosze opowiadać! ..• 

- Hm... Opowiadać? Chwilecz· 
kę ... Hm„. O czym właściwie opowia. 
dać?„. 

Kiedy po dziewięćd:z.iesięciu trzech 
minutach, które upłynęły na rozmo 
wie z przewodn;czącym komisji, Cze 
kilcow opuszczał gabinet, przewod• 
niczą'cy przesiadł się z krzesła na. ka 
r1a1>ę i na pół le:.i.ąc wycierał s1>ocon• 
czoło i szy.ię. a przy tym p(}wtarzl;lłl 

- A to typ!.„ .. W jakim znacze­
niu"„. „W jakim sensie".„ „O czym 
opowiadać?" Cóż to ma znaczyć, hę?! 

Czekilcow zaś, zamknąwszy n so­
t•ą drzwi, i;arkastycznie uśmiecha-1 
ię. jakby C'hciał 1>owicdzieć: „Xo. i 

co? Dużoś ~ię dowiedział'?! Nie na 
taMego. bratku, trafileW' 

Czekilcow · sądził, Ż!' grę wygrał w 
rnpełności. 
Jednakże nazajutrz na tablicy roz 

kazów moina było przeczytać decy­
z.ię komisji lustracyjne.i: 

„PO.l\'IOCNIKA NACZELNIKA 
WYDZIALU PLANOWANIA. OB. 
CZEKILCOWA. ZE WZGLEDU NA 
CAŁKOWITĄ NIEZNAjo:uośC 
SPRAW. USUNĄĆ Z ZAJMOWA­
NEGO STANOWISKA." 

W taki oto sposób Czekilcow prze-
chytrzył samego siebie. • 

tTłum. J. Z.) 


